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PIER W OTNEY pracy Lite- 
rackiey moiey owoc na swiat oka- 
auiacy fie, pod Tytułem Zdarzenia 
czyli Shy, pragnąc oznaczyć fea- 
nowng iaka cecha; osmielitem fig na 
czole iego półożyć Imie Fasnie Wiel- 
možnego Wm Pana Dobrodzieią, 
Znam to ia. rownie iak t w/żyjcy 
Obywatele, iz Wielkim ieftes Czk- 
kiem z` Fmienia:fivego’, wi foko w 


Jaq 


całym Narodzie sino/ee poważanego. 
Lecz. że ta Widlkość ief tylko da- 
rem lofu famego, przeto „wpielbiać 
go nie mam chęci, — Wielkim ie~ | 
fies z maiątku i krzepkości fwoiey. | 
Lecz że i ta włafiosć ieft udziałem 
tylko faczodrego dla Cię przyrodze- 
nia, wyjfzczególniaiącego tylko z 
między innych Ciebie ludzi, nie zaś 
prawdziwie Ciebie zafzczycaiącego; 
przeto pochwalać i to: nie ieft wla- 
fnością dufzy moiey. — Wielkim 
ieftes z zafug w kraiu, i 2 cnót, 
Czteka i Obywatela zdobiących. A 
to że iefi włafnym: Twoiey Ofoby 
zafzczytem „, Tobie wdzięczność , 
kraiowi chwale, Obywatelom użyte- 
czność, przynofzącym, i seta Wie- 
kosé ieft -dwie poprzednicze prze- 
wyżfzaiącą, przeto, nie uczczcić. w 
Tobie tych przymiotów; byłoby to 
fiać fe nieprzyiaznym Cnocte i ludz- 
kości. = „| mie bowiem:y-fiła , i bo: 


gawa : maią te właftość: taką na- 
la- rzydzia w rek u będące rzemieślnika, 
jac | które dobrze użyte ; au chwałę, 


ies |» drugim pożytek, zle obrocone:. iemu 
cy. nag ganę, a a ludziom /zkode prayno/za, 
lem | ~ Fozmać Ciebie Jasnie W elmożny 
Ze- Panie: zachęciła mnie ta Stawa, 
e którą mafz między ludżmi dobrze 
zaś mi yslić uwmieiącemi. — Szacować Cię 
003 i czczcić: nakazała mnie ta Cnota 
la Oby atejka, która Ciebie zafzezyca 
kim i ‘Twoiemt, rozrządza poftepk ami » 
Ot ; — Kochać Cithie i życzyć Ci, do- 
A a zmagliła mnie ta ludzkość , 
oby z którą. dla wizyfikich iefteś ota- 
SoG czoiących Ciebie. m Foświęcić zas 
yte- Tobie to dzieło moie 2 pod prafy 
iel- wychodzące: powoduie żądza uzy- 
rze- |; (kania wolności faczycenia fie : żem 
Sop weft i bydź chcę zarw/ze. 
| to GASNIE WIEMOZNEGO 
idg- WMPANA DOBRODZIEIA 
; bo * ebowiązanym i nayniż: fugą 
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Zamiar pifania i rozporzadze. 


nie onego, 


p aai 


Niechcąc. bydź bezczynńym w 
Qyczyźnie mey Obywatelem ; czyli 
[co iedno znaczy] ‘fekodca i dar- 
moiadem chleba Kraiowego , umy- 
Silidem tac fie tey pracy, ktora teść; 
nie /pofobności , to przynaymniey o- 
chowie moiey, nayfiofowniey odpowiąz 
daiącą Bydź mi fię zdaje, iT te tym 
zamiarze będąc, napijąw izy , mér- 
wjzy ten Tomik Zdarzenia po- 
święcam go. zabawie t użytkowi 
Powfzechności z przedfięwzię- 
ciem ; do tąd ieden, po. drugim pifa- 
mia, dopóki możność moia  dozipą 
fać będzie. Ato w takowym Yoz- 


Porzadzeniu:, ,,. każdego ` Tomiku 


Część każda pocznie fie od Powieści 
Romanfowey Oryginalny, Witr- 


femi Proza , w fpofobie -Teatral 
nym pifaney , kończyć fię zas będzie 
na Moralney nauce w /pofobie liftów 
pifaney „ku temu dążącey , abym ba- 
swiąc Czytelników moich, natchnat 
ich użytecznym myslenia (bofobem, 
CY wyd mole Dal tym 
znayduiące fie , będą fig komu zda; 
wały bydź bezporządne, niech wie- 
że fam onych teftem twórcą. Nie u- 
mieiąc żadnego albowiem obcego ig- 
zyka, nie byłem też, w+/pofobności 
bydź nasladówcą , którego z mo- 
dnych Zagranicznych Pifarzów.. .. 
Dzidło to ieft płodem lezącey odto- 
giem roli , w którey natura tylko Ja- 
ma , żadną nie zafilona [atuką fkut- 
kuie. Gdyby zaś znalazł fie Rol- 
nik ia opiekuiący fig , podchlébiam fo- 
bie , że fmakowit/zy i cenniey/zy wy- 
dałaby owoc. 
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SEN G 
Yy Naywelelizego bieda człeka choć 


ia czas W melancholika przetworzyć 
umie. Jabez potrzebnie i nad wy- 
miar maiątku moiego utrzymuiąć 
przez czas niejaki figurę w Wariza- 
wie , addałem wfzyftko na ofiarę czti- 
purnie błyfzczącey fię powierżchoyy- 
ności. Bo wizak i ogień im laśniey 
ieft rozniecohy , tym prędzey trawi 
drwa oddane mu na pattie; cego 
dokazawfzy i lam gasiie: 

A 
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Uczyniwizy nie z chęci, ale z ko- 
fiiecznosci rozbrat ze zbytkiem, za: 
przyiaźniłem fie z niedoftatkiem. Ten 
tylko ieden ieft dopiero moim przy- 
jacielem. Innizas, którzy niemi by- 
li dotąd, uczynili tak iak cień bd 
kompafu zwykł czynić, który iafiie- 
go dnia tylko fie pokazuje, gdy zaś 
ciemnościami dzień zachmurzony, ni- 
gdy go nie widać 

Razu iednego gdym ziadłlzy fma- 
czno , i z wielkim apetytem trzygrą- 
fzowy obiad, który mnie naydofko- 
nalizy w świecie kuchmiftrz imieniem 
Głód, fam zaprawił wyśmienicie , zna- 
cznym żołądka wyproznieniem , ufia- 
dłem fobie w kącie nędzney ftancyi 
moiey. Tam obok zaraz, ze mną u- 
fiadifzy nieodftępny moy towarzyfz, 
maywiernieyfzy przyiaciel, naymo- 
cnieylzy od wizelkich zaźdrości o- 
brońca ,i naymedriz y nauczyciel Vie- 
doftatek, i powitawizy bardzo. mile 
a athe Ge wybladłą, i kryiącą fie 

Wielmożność moia, zaczął mnie według 
fwoiego zwyczaiu dawać nauki o fpo- 
fobach roztropnego obeyścia fię i po- 
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ftepowaiiia tia świecie. Przyłożyw- 
{zy tedy naypilnieyfzey uwagi do 
wyfłuchania tego wfzytkiego i poię- 
cia iego nauk, gdym fie mocno za- 
myslil, a ciepło poobiednie, gdy krew 
do raczfzego w żyłach moich koło- 
wania pobudziło, ufpąłem wedle twar- 
do. 

Skorom ufnal, zaprzeftała myśl 
moia nurzaé fie w tozwadze ubokwa 
moiego , a poczęło mi fię marzyć: że 
na kofztownym iakimfiś oktęcie Do- 
świadczenie zwanym, płynąłem w kray 
iakiś zamorfki dla fprowadzenia kos 
fztownych z tamtąd towarów , nie- 
wiem rozum „czy kiefzeń moią maią- 
cych ubogacić. = Z właścicielftwa te- 
go okrętu i ńaftępnych bogaćtw cie- 
fząc fię niezmiernie, tylko com fię 
zapuścił w głębokie przylalych moich, 
doftatkow obrachowanie, aż tu za 
wizczeta nagle burzą tózdąlane mo- 
rze pocżąwizy w wśpienionych bał- 
wanach nurzać móy okręt, 0 oftatnią 
rozpacz fternika z maytksmi moiemi 
przyprowadziło, mianowicie po utra- 
cie rudla złomanego za traceniem-go 

As 
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o fkałę, i zlomaniu przez gwałtowny 
wicher dwóch mafztow okrętowych. 
— Powfzechna trwoga i napełnione 
wrzafkiem maytków plaezlivym po- 
wietrze, w taką mnie wprawiło bez. 
przytomność, iż nicem nie widział, 
ani czuł, aż okręt móy zdruzgotany 
na drobne części o fkałę, zanurzył 
mnie- w przepaściach wód morfkich. 
I gdy iuż śmiertelną pólony płynno- 
ścią, oczekiwałem oftatniego tchu 
moiego wyiścia, wrzucony zoftałem 
fiłą rozigranego wału morfkiego , na 
pochyłość iedney nadbrzeżnie fkały 
ftoiącey. Lewo com fię obaczył na 
fuchu, tak zaraz niewiem iaką z o- 
ftatnich fit moich wywnętrzoną mocą 
wgraboliłem fięna fam oney wierzcho. 
łek. A tam z naygorętfzym (ial 
pofpolicie bywa w takich zdarzeniach ) 
nabożeńftwem , podziękowawizy Nie- 
bom za wyratowanie mnie od śmier- 
ci, i poleciwfzy fie onych opiece, za- 
cząłem iako offabiohy na ówczas bę. 
dąc, wymufzoną tu i ówdzie fila obra- 
cać fię, dla obeyrzenia mieyfea, na 
którym byłem. 
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Zwróciłem na przód mdłę i łzawe 
me oko, naprzeftwor morza, zkądem 
fie wydobyk. Lecz tam nicem wie- 
cey doftrzedz nie mógł nad. kawały 
tu i-owdzie na. falach unofzące fię po- 
łupanego okrętu moiego, i kilku z 
między moich. maytkow konaiącym 
głofem wołaiących ratunku , i iuż dò- 
fzczętnie wodą zalewaiących fię. O! 
jak ten fmutny widok nayprzenikliw- 
fzym  fpotobem wzrufzywfzy całe 
wnętrzności moie, do. gruntu. ledwo 
już tehaącey dufzy moiey dofiegat! 
i gdyby nie moc nądprzyrodzona ia- 
kaś wycięczońe. fiły ukrzepiała , juz 
bym na ten tkliwy zapatruige fięwfpół 
towarzyfzów moich obraz śmierci , 
wyzionął i fam dulze.. Odwróciłem od 
tak przecażaiącego przedmiotu w dru- 
gą ftronę oczy moie. A tam ląd tuż 
przy fkale, na któreiem fiedział wi- 
działem , zarofly wikros gęftą i nie- 
przeyrzaną pulzczą, którey iednak 
wierzchołki fkała moia wyfokością 
fwoią przenofiła. `Tu zaś biilko tey 
fkały dawała fię widzieć niewielka tò- 
wnina , pięknemi upftrzona kwiatami, 
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przez ktorey śrzodek mały z fzele: 
ftem płynął furumyk wytrylkniący , 
z drugiey niezbyt wyfokiey fkały, be- 
dącey ma tynftrawniczku, i malenkie 
dwa niedaleko fiebie leżące wzgórki 
nakfztalt ogrodowych ` kanapów. 
Szmer zaś liści od wiatęu rufzanych, 
gwar rozmaitego ptaftwa i dzwięk od- 
zywaiących fię po różnych ftronach 
fiowikow uprzyiemnial to mieyfce. 
Ledwo com zaczął uczerftwiać i roz- 
welelać fpłakane i mdłe oczy moie, 
tak rofkofznemi widokami, aż fpo- 
ftrzegam fzybkim pędem naypowab- 
nieylzego wzroftu i wdzięków Dame 
konną iadącą , w towarzyftwie młode- 
go kawalera, za któremi inne dwa 
ciężko uiuczone biegły konie, C1 przy- 
iechawizy na tę równinę, z fiadifzy z 
kóni, i ońe na paftwifko pusciwizy, 
zaczęli Niebu dziękować, ze już fą za 
granicą.  Poczym Kawaler ten Lizy- 
montem zwany (iakem fie potym do- 
wiedziały w te zaczął flowa mówić 
do Damy, z nim przyiechałey: ” Ah! 
" naymilfzą Xiężniczko! Nayuko- 
” chańfza Klementyno! Jakże ty wie: 
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» Je dla mnie czynifz? Nie dość , że 
» dla  moiego ufzczęśliwienia Xie- ' 
». ftwo Dziedziczne i Rodziców fwo- 
» ich opuściłaś; © dość , że przed 
© innemi Xiążętami i Panami o Cie- 

bie ftaraiącemi fię, dałaś mnie ubo- 


giemu „i mało znaczą 


, 


cemu Szlachci- 
» cowi pierwfzeńftwo. Ale nad to 
» uieżdżaiąc ze mną ileżeś nie po- 
» niofła nie wygód i fatygi „ileżeś fie 
” nienacierpiała niewczafów ? Te gdy 
domawiał Lizymont fiowas tkliwie 
Xieżniezka miłośnym fpoyrzawfzy na 
niego okiem rzekła: ” Kochany Li- 
». zymoncie! profzę cię byś mi odtąd 
* nic podobnego nie mówił, zadney 
” nie czuię ftraty, gdy będąc Panią 
» ferca twoiego miafto mniemanego 
» zwierzchnich tytułów i okazałości 
» dobra, pofiadam rzeczywifte, ma- 
” jąc kochanka, którym władnąc za- 
» wize cnota, wyniofla cię wyżey 
» daleko nad twe urodzenie. Nie 
» wdzięki to bowiem, poftać, boga- 
2 Gwa, lub damne tytuły, czynią 
żonę fzozesliwa „sale charakter we- 


ra 
1 


7 . r > 
* wnętrzy I gruntowność zdań męża. 


miętniki. Wiele znam Dam, Które 


Cpodobno ) dla uchodzenia tylko w i 
mniemaniu ludzi 
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"Gdy początek ich świetny , a nafze 


” obyczaje z tą świetnością nie zga- i 

; dzaią fie, tedy fie na to jedno przy- ( 

"da, aby mieć Wiecey wzgardy ku 1 

tym , którzy nie dopetniaia powin. | i 

* ności od urodzenia na fiebie włożo- | y 

* nych. Słuchaiąc tych flow pomy- 1 
{litem fobie: O! gdyby to wfzyftkie t 
Damy mogły fig przyfłuchać tey Xię- B o 
aniczce, i zniey wzór brać! mieliby: E c 
śmy: i my fławne Dam Polfkich Pa- r 


za cnotliwych, o« 


z 

świądczaią fie bydź przyiaciółkami lu- g 
dzi poczciwych, a przecież gardzą fi 
dy ich cnota nie ief pokryta pod 
kilkonaftą Przynaymniey funtami zło- | BE 
ta. I gdy imie człeka poczciwego , | BED 
ftaraiącego fię o ich łalkę, wpadaw ~ | n 
ich ufzy bez przydania poprzedni- | NIEM 
czego fłowa Jalney Wielmożności, a f w 
Przynaymniey Wielmożności, znako- | SE 
mitey, z wftrętem na to, zatykają u- z 
lzy, Cóż więc ( myślałem daley fo- Zz 
bie.) Cóż więc za nierozum jet móy, ši 
13 fie waze kochać tak wiele odemnie p! 


ulu- 
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ulubiona Laure, ktdrey-z tapepa Ciak 
wieloliczne na swiecie przekony waig 
doświadczenia ) miłość. taka iak moją 
nie porufzy , gdy w konwoiu waż- 

mete przed, nią nie okaze fie dukatów, 
w towarzyftwie przyt ym ięfzcze {zum- 
nych éytutow. Po daney ftofownie po- 
tym nate oświadczenie Xiężniczki 
od hizymonta odpowiedzi, z nayuro- 
czy ft Uzym zaręczeniem wieczney dia 
niey wdzięczności i wierney przyia- 
zni. Profit ią potym ufilnie , dY cheias 
ła na tym trawniczk ag, 
złożyw izy na iega łono. „Słow, Zna- 
glona konieczną iegę. prozba układła 
fig, a ten niewezas , ktorego w dro- 
dze dogwia adczyłą z okolicznigny zZ 0o- 
wym teraz ukontentowaniem, ze na, 
bespiecan ym J iyż znayduia fig mieyfou, 
ninąw [zy ¢ ge canice Panftw Qyca fwoie- 
89; zaraz lnem mocnym f{kleit iey po- 
wieki. Tu Lizymont tylko co nay, 
bardziey roz radawapym, oki jem zaczął 
z,tkliwością fpoglądać na rzadką Xię- 
Żniczki piękność na łonie fwoim u- 
śniętey; aż [poftrzega z uaywiękfzym 
przeftrachem fwoim, dybaiącego, na, 


OSZa 
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nich Lwa z między zaroslow. Strwo- 
żony i rozżalony tym widokiem, le- 
ciuchno fpuściwfży z łona fwoiego na 
wzgórek Xiezniezki głowę, i chwy- 
ciwfzy madorędziu leżący puinał, 
fkwapliwym przeciw niemu pofuńął 
fie krokiem dla odwrócenią go od fwo- 
iey naymilfzey. Lecz co zaokropny 
dla czułego ferca okazuie fie widok! 
Przebił go puidałem. Lecz/ w teyże 
famey chwili, i fam od kończącego 
bitym, u 


życie zoftawiwfzy Lwa 2 
padł z nim martwy welpol pod iedno 
gałęzifte drzewo od wiatru złomane. 
Zmartwiony tym widokiem niewy- 
mownie będąc, i rozżalony nayprzeni- 
kliwiey niefpofobnością moią;.iż ani o- 


em ratunku, 


fobiftego dać im nie mog 
dla niemożności fpufzczenia fie z fka- 
ły, ani oftrzedz krzykiem hiezdoła» 
tem, dla zatamowanego wielką fla- 
bością moig, głofu w mych pierfiach, 
pograzylem fie w naynieczulfzym 
fmutku, biedząc fie nad przyfzłością 
lofu tey famotney w pufzczy Xiężni- 
czki. W tym czafie gwałtownością 
niefpodzianych wiatrów wiirzgsnione 
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wftrętnym fzeleftem drzewa, prze- 
bu izily niefzczę EE Xiężniczkę. Ta 
rozumieiac ; ze ee ze leż ży ni 1 łonie DE 


Zy yonta , Na którym ufne eta 3 ode- 
zwała fie w te owa: 


Jakże fie Lizymoncie luby dla) mnie trudzifz! 
Wiżake$ i fam zdużony. Czemuż mnie nie 
; bu 
e doczehauw fe y Wes 
wiedzi. mówiła dale eye 
Coz to?... Nic mi nie mowilz?... Spitz 
Pane Mook ON Nisha! 
lała obeyxr 
) ię że go niema, i porwawj 
Sie z "mieyfca 1 raptownie 3 
Co ia mam tu rozumieć ?... Co ztąd wnofić 
trzeba? 
Tu puftynia odludna „.. ufttonia kryiomć, 


> 


Ni 


zaś na to odpo- 
f 


re 


J. 


Kray ten... ni położenie mieyfca mi zna- 


iome,.. 
Tunet fkała... Tu przepaść «vs Tu okropna 
pu ZEL... 
A on mię fama opufzcz za. 
To wymowiw 
żona, potym 
hae rzekła: 
Može fię.n ną Żart ukrył gdzie miedzy te krzaki, 
Może tu zaczaiony co ia mówię flucha... 
Trwożliwie. 
Albo może przypadek go napotkal iaki..: 


Alugo stata stru 
Kool TUFE, mieia- 
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E 
O... 0., tuief zapewna... ót fie krzaczek 
rucha.,, 
W tym bież, roxchyla gałęzi i za 
krzak zagł hadait 
Nie ma go tu. . Lecz oto fzelefk iakiś Byfze... 
Liscia fie na tym kołyfzą drzewie. .. 
On tu ieft.... i uśpiony za apewna tam dyfze nen 
Ze ia bićdna go fzukam, on nic o tym nie wie. 
Obaczę „+. A ieśli fpi; prżeľzkadzać nie będę, 
Cichuchno przy nim na ziemi uliędę 
Głowę iego położę lekko, na my m łonie, 
I ta te zka 9 d flonea zalanie AT 
To.wyinou taf iy. id. v drzewo za- 
gląda. A w tym, i w czafie e 
przerwy iey mówienia , dawało fie 
Syl ec ptaslwo nucące niby Synfonte, 
tonem slo foumtym ço ZNACZ a flow 
00 X Xi eżnic Y Wyr. REC. APNE lu. Tam go 
nie znalazt/ży zaczela znowu mówić: 
Przebóg!.. Nie ma go i tu... Nigdzie nie 
znayduię 
Och! iakżem -niefpx okoyna... . jaka tiwogę 


czuię o. 
I odgłos... i te drzewa, „di krzaki mnie 
zwodzą: . 


Achtiaki frach i trofiki w myrh fię fercu rodzą, 
Zastanowiwizy fie tu tr ache znowu, 
rzekła potym . 

Nayprzenikliwiey cznię wzrufzoną, mą dufzę .. 

Przeczucia. te; niejzczęścia iakoweś mnie 
wiefzczącz es 

Wizyfikie fig w moim fercu dzis tęfkności 
miclZcza.. > 


La STR Ą 


PRZ (Ef 


St ORC GR IR 


—_ 
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Nic pomyślnego dla fiebie nie tulzę, 
Krew w mych żyłach martwieie 
Serce ©btniera 
Przyczyn nie otwiera 
Co fię.w nim dziele. 
a: głofem płafząt fpiewana w 
zafie tey przerwy. 
Oto fa feaię tę iefzeze wbiegę! 
Czy gó gdzie nie doftrzegę . 
SYNFEONIA. 
Włazi na fkale i ogląda fie na wfzy* 
ślkie strony. 
Nie widać. nigdzie w zadney go fronie,.. 
Lecz po cóż darmo czas trwonie? . 
Spufzczę fie na dół... Bede go fzukala... 
Będę z placzem wołała. 
Ty Echo odzowne uczyń” mu donośne 
Moie wołania! Niech rzewnienia Żałofne 
Wpadną w iego ufzy. 
Niech fie mym fmutkiem wzrufzy, 
SYNFONIA. 
Spufxcxa fig na dol, potym glosno. w 
poł zpłaczem woła, 
Lizymoncie!... Lizymoncie moie Bele 
z ty tam fiedzifz tak Ro 
Lizymoncie, polowo mey at 
Cóż?...'Nic cię nie Pos: 
Lizymoncie iedyne kochanie!... 


SYNFONIA. 
Z sywoscia tela daley mówićh 


Ach okrittny tyranie! 
Tos ty mnie opuścił, zwiódł, ułudził, źdradził, 
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W niefzczęściaś wprowadził, 

Dla ciebiem opuści ów kochanych, 

lath ucieczką mą w żalu, frotkanych. 

wieku goryczą onych Za rawił ami 

y nieznany z tobą fie puściłam. 

, bym zaw tobą była; 

Xięftwom dziedziczne e porzuciła, 

Jeśli z woli wyroków lofów tych doznaje... 

Serce moie ieft winne... nikogo nie aie ao 

Ciebiem nad wfzyftkich polubi 

Dla ciebiem tchnęła. I dla ciebiem ż żyła 
SYNFONIA. 


Siada. na wzgórku 
slona, potym z naywię 
mówi: 
iS ty mnie zdradził . ,. „Nieba fprawiedliwe 
Niech fię zemfzczą mey krzy def niechay 
ciebie śledz 

Lofy okrutne! Trafy ni iieiaei kwe] 
Niechay o twym zwodniczym fercu wlayfey 


żym, Rainy 
sym Salem 


Niechay fię 
Niech kazdy zwierz, ptak, k, , ży 
nawidzi 


dół ciebie nie» 


Nurzay fie zawfze w. tez fwoich powodzi! 
Niech Światło nawet dzienne tobie fzkodzi! 
Porywa fie raptownie x miey/ca, 


SYNFONIA, 


Nakłóń łafkawie ucha! Pro zę cebić o to. 
Przebacz Lizymontowi! Nie fluchay co kląłem! 


ch. 


AND 


Ve 


n! 


Wfzak on iefzcze i terz 
wi jmierzyte § lu 
oń go! a ugodz We, r iiie 


Choć on mnie i po 


1 on miał pr: nie gniewania .... 
Dość na tym , żem aira ieft iego ko- 
chania. 

SYNFONIA. 

W zamyśleniu, 
Może fie on oddalil ztąd i „przypadkowie.,. 
Niechcący ezafem... mimo fwey woli... któż 
to wi 
Czyń ze mną co chcefz miłościwy! 
Lizymont tylko niech będzie fzczęśliwy, 


Wstaie 
SYNFONIA, 

Zal... miłość... tożpacz boiaźń. 
mnie pożera, 
Serce! co tchło mił ogniem, obumiera . 
Milość; co mym Sy wolski co żafic ] 
jź co mnie wiodła do } 
Nieprze rwaney rofkofzy co zrżodłem b: 

miała ; ; 
mey podch ilebne nadzieie fnowała 
m była r moim. y .. jel katuf, 
ymoncie | coś był dulzy moiey du 


A POZWALA, 
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Rozważ co ieft przyczyną twego udtęczenią, »' 


Zważ czyie to winy... 
Czym nie dała do tego mu iakiey przyczyny?.. 
Z żalem. 

Ale nie, To wyftępek, to cała ma wina, 

Zem nad wlzyfikie iefteftwa wyzey go cenila , 

Zem nad życie kochaia... Ach! miłość fe 
dyna 

Ma ieft zguba... Dla niegom tylko w świt- 
cie żyła, 


Z zadOziwienićm, 
Ale za cóż mnie zafmucił?,., 
Za co mnie porzucil!.,, 
Czy nie znalazł co przy mnie, coby go Zrae 
AMEA 
Coby go w podeyZrzenie iakowe wprawiła ... 
SYNFONIA. 
Myśli, ogląda fie, [Zuka koto fiebie, 
i znayduie iv kiejkonkach portret 
Brata fwego. i 
Ach! czy nie portret był tego przyczyną e. 
Tyś zgryzotą iedyng... NS 
Niefzczęfna!. . . w iakiey ieftem ttwódze! | 
Lecz to ieft portret Brata, co mi umail w 
drodze. 
Podrużuiąc... Lecz cóżby fie to ftało „. 
Czyż on moiey miłości miał dowodów niało?... 
Czyż należało lekkich podeyzrzeniow fluchad.., 
Czyż nie powinien on był mnie zaułać?,.. 


SYNFEONIA. 


Nayniefzczęśliwizam z między wizyfthich lu 


di ty świecie!... 
Jeśliś 


REZ 


p" 


LS oS 


BRO AS „i „i [A PJ pu — 


3 z0, ty portrecie 
ica portret e zieinię. 


SYNFONTA. 


See ACUTE 
stałym stofem, 


Czy to cię podeyzrzenie. iakie nłudziło, 
Czy chciałeś ftać fię mi wiarołomnym ,. 
Ze moie ferce twym iedynie było, ' 
W śmierci przeświadczę ftatkiem mym nies 


zlomnym -. 


Z FORDE 
Jeśli cię nie ma, niech i mnie 
Grośnię. 
Lecz cień moy będzie ciebie zić wizedzie 
m więlką ‘cit, 
O gdybyś był przytomnym  oftatniemu 
tchnieniu | 
Gdybym przy tobie życie niefzczefne kończyła! 
W oftatnim ducha kiego wyziońieńiu , 


Kocham ciebie! Jefzczebym mówiła, 


se A W roxpacsy. 

Col E bądź... iuż Życiafh niepewna, 
‘Tak miie wiefzczy mola żałość tzewna, 
Gdzie fig (chylę, gdzie obrócę, 

Lub co wezme w ręce moie, 

Na co tylko‘okiem izucę, 

Siedzę, chódzę , lub też fioie, 
Wizedy widzę. poftać fmutną , 
Witam fię z śmiercią okrutną , 
Zębów zwierzęcych nie mine... 
Zapewna tu zginę, 
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Patrząc na pierścień 
Ten „pierścień Lizymonta ...I ten zdeymę Z 
ręki , 
By ulzedt od kłów zwierzecey pafzczęki . 
Nie takięgo on pewnie wart ufzańowania ; 
On był zakładem nafzego kochania. 
Nie... nie zrzucę go iefzcze. 
Niech fig z nim popiefżczę, 
Catuie pierścień, 
SYNEFONTA. 
Spoglada uwfędzie , idzie 
między krzaki, i złam- 
tad fie wracaiąc % rar 
dością, 
O! Przedwieczna Iitoto! 
Co ia widzę? „„.. Oto: 
Konie ftoig uiuczone . 
Lizymont mnie nie porzucił, 
Odlzedł tylko, w którąś ftrong. 
Mnie nalekal i nafmucił. 
Będę rzkomo fig gnićwała , 
Będę iemu .wymawiała, 
Ze-mnie tak naftrafzy! frodze: 
Jemu żart a mnie niebodze 
Śmierć fię iuż przed oczy fnuła, 
Wfzyftkie żyły boiaźi pruła. 
- Trwoxliwie. 
Lecz któż wić: i tak iefzcze 
Czy dobrze ia fobie wiefzczę. . « 
Głofem śmielfzym, 
Ale nie.. Nie trzeba fig iuż mnie fmucić, 
Nie mógł mnie pewnie porzucić, 
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Zaglądaiąć za krzaki. 
Toć konie, co iuki dzwigaią, Oto! 
A w nich kleynoty i żłoto, 

Boiazliwie, 
Ale moze’ tak traf zrządził; 
Ze on biedny gdzie zabłądził ... 
Póydę aż precztam w gęftwinę ! 
- Będę , go wfzędy fzukała , 
Ale fig czafem rozminę 
Lepiey tu będę czekała, 
Nie... Nie,,, Bez niego tu nie ufiędzę, 
Te pobliżfze krzaki zwiedzę:! 


SYNFONIA, 
Chodzi po krzakach feu- 
kaiac 
Ale tak... któśtam ieft... Coś ia widze.,. 
czy nie?... i 
Ale iet ktoś w tey kizewinie,.. 
Pewnie Lizymont ftrudzony : 
W cieniu leży tym ufpiony, 
SYNFONIA, 
lozie rozchyla krzaki, z 
migdzy których 80 poło- 
wy od nóg daie fie wi- 
dzieć Lizymont leżący, 
Ach Lizymont méy! On tu fpi w tym chłodzie, 
Nie będę ga budziła, 
Tylko fie jego przypatrzę urodzie. 
Lecz iak tu owadów fita! , 
Opedze ie... niech go nie kafaig, 
Snu mu nie przerywaią, 


geo 


Be 
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SYNFONIA. 
Rozchyla  8aley Kirst ki 
gózie daie fig widziecLew 
puinatem bity „i Lie 
zymont przy niim leżący 
martwy. FF tym cofafię 
przełękniona, i mówi. 
Przebóg! .. Cóż to ia widzę .. Niefzczęlnam +. 
Nieftety! . 
Lizymont luby od Lwich zębów. ieft zdra- 
2 pany ... 
Do teyżem. przyfzła iuż niefzczęść „mety : « + 
O! lofie miefzczęśliwy! ... Trafie nielpo* 
dziany: .. 
SYNFONIA 
W rozpaczy: 
Nieba. niefprawiedliwe: cóście wy zro 
Tym wyrokiem fwoiąście. fwiętoś 
żyły: .« 
Nie 'czczę iuż was nieprawe 
Na co wam Lizymonta, życia było trzeba? ., 
i SYNFONIA. 
Wściekły Lwie... krwawozerco... okrutny i 
frogt... 
Bod:twymi kłem poległ móy kocl 
Lepicy: ci było dla mnie grób wykopać; 
Niż Kizymobta krew niewinną żłopać. 
O! śnie przeklęty! «.« Bym yaw ów czas 
była! 
Samabyin pierfi: moie nacftawiła. . 
SYNFONIA. 
Lizymoncie! Tyś poległ ratuigc me życie... 
Lofy okrutnó! .., Dufzę i moig wezmiycie . . 


biły? ua 
zniewa- 


i okrutnę, Nieba f. 


anek drogi 


S 
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Straciłam, com nad życie me więcey, ko- 
chała: 

m, o ktéregom ,naywiecey fię bala. 
SYNFONIA. 

ua  puinał , całuie 

poty do pier {e 


Odbiorę fobie życie tym: oto żelazem. ... 
Niechay fię „choć po Smierci dufze złączę 
TAZEM +4 se 
Lecz przed oczyma, 
W tym up 
puinał, 
Coś okropnego ia tu fpozieram .. - 
Ach leśmierć fie zbliża!... Dufza ma cznie... 
Nieba !... U—mie—ram . 
Równo z wymówieniem tych 


fidw martwa upadlea 


co za ftrach fie fnuie?..» 
KŁ 


cza z rąk 


A ia będąc obecnym całey tey 0- 
kropney hiftoryi tych dwóch niefzczę- 
śliwych kochanków, tak uczułem 
naydotkliwfzym przepełnioną dufzę 
moig fmutkiem, że nie mogąc przy- 
rodzoną fiłą znieść ciężkości onego, 
w tymże famym zemgłałem czafie. Po 
nieiakieyś chwili ctrzóźwiwizy fie z 
nia, obaczyłem fie wnie- 


tego zemg 
znanym mi ogrodzie, w którym nie 
rem iaką mocą przenieliony z tey 
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okropney fkały, leżałem. A tam fpo- 
ftrzegł(zy w iedney altanie fiedziace- 
go z piórem, w zamyśleniu iakiegoś 
Kawalera, ciękawością zdięty, coby 
to zacz był, i nad czym pracuie ? po- 
fzedłem do niego. Z tyłu miedzy fzpa- 
lerami za nim umieściwfzy fig, czy- 
tałem przed nim leżącą dedykacyą do 
iakiegoś pifma w naftępnym fpofobie 
ułożoną : 


Do Naymillzey 


” Jakiey to ieft pifmo moie war- 
tości? Nie wiem. — Bo to od zdania 
czytaiących zależeć będzie , nazna- 
czyć mu iaką cenę. Jaiednak ia- 
kiekolwiek ono ieft, gdy wycho. 
dzi z pod, prafy twoim tylko 
Naymilfza chcę mieć zafzczycone 
imieniem. — Nie dla tego iednak 
* ie tobie poświęcam , abym przydał 
ceny moiemu dziełu; bo cecha 
dobra na fatfzywych pieniądzach, 
nie ulepfza kruścu nigdy, z które- 
go one fą „zrobione. — Ani żebym 
zafłużył fobie na fzacunek iaki u 
ciebie; bo podchlebftwem tego do- 


` 
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' rabiać fie niechce, ani żądam go 


mieć więcey nad wartość moią. — 
Ani dla tego, żebym okrafił moie 
pifmo fawnym Domu twoiego imie- 
niem; bo w moim rozumieniu famo 
imie bez. przymiotów to znaczy , 
co cyfra w liczbie bez przydania 
iey pierwiey charakteru wartość ia- 
ką znaczącego. — Ani dla oddania 
hołdu twarzycżce piękney, boi w 
naypięknieyfzym naczyniu złotym 
miefzcząca fie trucizna, nie traci 
jadu fwego. — Ani dla uzyfkania 
łafki twoiey dla fiebie ; ba ta Ç we- 
diug powfzechnieyfzego zwyczaiu ) 
bywa nadgrodą zafług tylko , któ- 
rych u ciebie nić mam iefzcze, lub 
płacą podchlebftwa, od którego za- 
wfze wftręt czuię. — Ale to czynię 
dla famych tylko uwielbienia cnót, 
któremi ty według moiego przeko- 
nania ( ieśli mnie powierzchowność 
twoia nie ofzukuie ) nayfzczegól- 
niey przyozdobioną iefteś. Odda- 
wnaiuz cię znam /Vaymil/za ,a znam 
tylko iako płci Damfkiey iedyńy 
zalzczyt, Znam iako tę, która nie 
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tylko myślić dobrze , ale i czynić 
chwalebnie umie. — G dybym nie tak 
rozumiał: o tobie ; nie śmiałbym ci 
dzieła moralnością napełnionego 
przypifyw wać , w których ródzaiach 
kliążek nie wiele): amy fmakuznay- 
dui, woląc czas łożyć, albo ona 
czytanie Romanfow nąpoionych ia- 
dem obyczajów niewinność trulą- 
iącyc h, albo na wymyślaniu mód 
dziwacznych i ufpofobianiu fię w 
zwodnicze przyłudy. Lecz twoie 
przymioty, któremi od wielu z płci 
[woiey wyfzczegolniafz z fie, inaczey 
mnie każą o tobie rozumieć?” 

' Dwoitty mam zamiar w przypi- 
faniuci dzieła moie go. P ieewizy: a- 
by wiedziała potomność , ieśli fie 
az do iey cz dochowa to pi- 
fmo, że były i w nafzym wolno- 
myślnym wieku Damy, które okra- 
lą bydźby mogły dawnych, zafzczy. 
tem {4 teraźnieyfzych, i chwałą 
przyfzłych , ftać by fie mogły wie- 
ków. — Drugi: abym przekonał o 
tobie „iż ani za zytkiem í fie nie u- 
ganiam , bo równiebym cię wielbił, 


MAREWICZA, 25 


gdybyś była w lofie fugi fwoiey. m- 
Ani podchlebcą hardomyślnych i< 
mienia Dziedziców ieftem ; bo gdy- 
„ bys była flawetna, takbymcięczcił, 
iak i teraz gdy iefteś od wielu in- 
nych Dam zacnych, w wyzfzey 
Randze. — Ani przed: Bożyfzczem 
piękności zwodniczey płafzczyć fie 
nie zwykłęm ; bowiem, iż gładka łu: 
pina ieft pokryciem częfto robaczli- 
wego wewnątrz owocu. — Samey 
tylko cnoty mimo fzyderftwa wielu 
Ichmosciow ieftem hołdownikiem — 
I dla tego miło mi ie zawlze tym 
fie {zezycié, żem ieft: Twoim 

* naynizizym fługą 


oD 


O ahionin tes tLe 
ROSEVO MD Kit 


Przeczytawizy takową Dedykacya, 
myślałem fobie: O! iak to zacnabydź 
mufi Dama, którey cnoty znakomitość 
wyżlza ieft nad urodzenie, maiątek 
1 inne zwierzchnie powaby! O! iak 
to ofobliwy w nafzym wieku bydź 
mufi człowiek, który na nic względu 
nie maiąc dla famey tylko cnoty ią 


pos 
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powaza, fzacuie i kocha!-o iakby to 
fzczęśliwe naftąpiły z podobney mi- 
łości fkutki, gdyby wfzyfcy biorąc 
wzór z niego, i daiąc pierwizeńftwo 
przed bogactwem pięknością, i urodze- 
niem cnocie, z tego tylko powodu 
Damy fzacowali, i z takiemi tylko 
pragnęli towarzyftwa! —Gdym fie nad 
tym zaftanawiał ; porwawizy fie z 
mieyfca fwego ów Szczerolubfki i 
zdarifzy na drobne” cząftki wzmie- 
nione. pifmo, tonem rozrzewnionym 
gniewnym i rozpaczaiącym tak mówić 
począł:.- ” Co za fłabość ieft moia; 
” iZmimonayufilnieyfzey ftarannosci 
nie mogę dotąd wywikłać fie z 
więzów miłości mnie upodlaiącey 
i nifzezgcey: — Kocham. nieczułą 
bez wzajemności, kocham tę, dla 
którey tyle dawfzy dowodów nay- 
czulfzey i naywiernieyfżey mi- 
łości, wzgardą od niey zoftaię u- 
wzaiemnionym. — Ja ią kocham dla 
cnoty, ona mnie nienawidzi dla nie 
doftatku. Ja ią lubię dla przymio- 
tów, ona mnie nie cierpi, ze los 
w nizfzey mnie randze od nićy po- 
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ftanowił. Lecz. tylko czyż ona 
fama ieft fprawczynią tak upodlaią- 
cych ludzkość , i niegodnych rozu- 
mnego iefteftwa myśli, by nie za- 
enos¢ dufzy kochanka , ale brzęk 
złota gdzieś odzywaiący fie miał po- 
wodować iey fercem? — Była w po- 
czątkach dla mnie grzeczną, gdym 


i „ukrywał przed niąuprzeymą moią dla 


’ niey przychylność, ftała fię oboiętną, 
gdym czułości mey , z ktorą byłem 
dla niey dał dowody, zoftała zimną, 
gdym fię z miłością moią ku niey 
oświadczył. m= Nie ieftże to ona 
tylko ukonieczniona do takiego o- 
beyścia fię od tey, pod którey do- 
zorem Zyie? Jey albowiem dufza 
czuła i cnotliwa, tak dumnemi my- 
ślami zaprzątać fię nie byłaby zdol- 
ną. O! Kloe! Kloe! Naymilfza, ira- 
zem nayokrutnieyfza Kloe! Ile ty 
mnie też zdrowia iuz kofztuiefz! 
iile dla ciebie iefzcze będę mufiał 
ucifków i zmartwień doświadczać! ” 


To wyrzekłfzy fiadł znowu bez przy- 
tomnie zamyślonym. „A ia rozżalo- 
ny nad iego, będąc lofem; i razem 
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ty ciekawością przypatrzenia fię 
żey, dawniey mi iuż znalomey Kloi, 
pobiegłem do iey. blifko od tego o- 
grodu będącego pomięfzkania. — Na 
wchodzie do niey, pofłyfzawfzy ią 
z kimś mowiącą, zaftanowiłem fię po- 
dedrzwiami; i dało mi fie fyfzeć ,iż 
iakaś Dama letnia, przywłafzczaiąc 
fobie bezprawne nad nią zwierzchni- 
ctwo , z powodów tych tylko podo- 
bno, iż kilkonaftą laty pierwiey od 
Kloi fie urodziła, tonem iedynowład. 
czyni, z miną groźną i dumną, w fło- 
wach nayufzczypliwfze miefzcących 
przegryzki, ftrofowałaią oto: zaco 
by niefkończenie wielbić należało. — 
Wyfzydzała ią, że była pokorną i za- 
pomniawfzy o wielkości pokrewien- 
ftwa fwoiego, miała śmiałość upo- 
dlać fie przeftawaniem z nieiakimś 
Szczerolubfkim Szlachcicem bezurzę- 
dnym, nie fzumnym, mało znanym 
iubogim, gdy czafem od niego od- 
wiedzaną była. Ze fwoią fkromną i 
przyiemna poftawą, oraz obowigzt- 


“iaca ludzkością dała powód Szczero- 


lubfkiemu do tego. zuchwalftwa, iż 
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fię ważył okazać nieiakie czułości 
{wey poznaki , 2 ktorą był dla'niey. — 
Ze niewzdrygała: fie przyimowac od 
niego bileciki czafem pifane , W. kto- 
rych nic fie nie można było dóczytać, 
prócz parafiańfkiego zawize oświad- 
czenia fie; iż gardząc wizelką mamia- 
cąpowierzchownością, i pożyczonym 
od pokrewieńltwa , lub fortuny bla- 
fkierń ż famey tylko ią cnoty fzaciie, 
i. podobnych iey Dam wielbicielem 
bydź zawfze pragnie. I wieleinnych 
podobnych iey napomnień dawfzy , ©- 
świadczyła fie przed nig w te flowa: ” 
” GdyWPnaniedafz fama mu wftrętu, 
” otóżia gdy przyidzie kiedy doWac- 
» Panny, albo lama pottafię go z hań- 
». bić i z tąd odftręczyć , albo też na- 
» jnftrumentuię taką.olobę , ktota po- 
W" dóbnie: z him poftąpi. „> Ja to 
wizyftko ftyfząc , i razem poznawaiąc, 
iż lubo fprawiedliwiey, umiała Kloe 
myślić od fwey wipot towarzy fzki czy 
zwierzchniczki ; będąc atoli cichą , 
fkromną; pokorng i cierpliwą, oraz 
niechcąc iey gniewać, która podobno 
nie naygrzeczniey z Kloe poftepuie ; 


hit 
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ze wizelka powolnością wy fluchawfzy 
tego wfzyftkiego , w milczeniu do dru- 
giego odefzła pokoiu. Umyśliłem 
wziąść na fie iey i kawalera tego o- 
brone, oraz przekfztatcié ftarfzey 
fpofób myślenia, który z rozfądną 
zgoła nie zgadza fie fłufznością. I tym 
końcem fpoftrzegifzy w przedpokoiu, 
w którym nikogo nie było, kałamarz 
i papier leżący, w naftepny fpofob 
do niey napifatem: 


Moscia Damo ! 


Przez moc wiadomego mi fekretus 
lubo od was niewidzialny, przytomny 
atoli będąc napomnienia , któreś wfpoł. 
towarzylzce fwoiey dawała, umyśli- 
tem tym liftkiem moy w tym -czafie 
fpofób myślenia uczynić ci wiadomy, 
— Miłość prawdy i (prawiedliwości, 
w którey fig kocham, obowiazuie mnie, 
abym fkrzywdzońey: Kloi urągliwemi 
docinkami i Szczerolubfkiego, lubo mi 
nieznaiomego wziął na fie obronę. 
Litość z drugiey ftrony, która pano- 
wnicze w mym fercu ma fiedlifko, u- 
koniecznia mnie, abym cię z błędnego, 
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w którym ieftes, wywiódł rozumie- 
nia. 

Nie. zawfze władza, pierwfzości 
weyścia na świat ieft należną, ani 
twarz fałdzifta i włofy bićleć poczy- 
naigce nie mają przywileiu panowni- 
czego, rozrządzania według {wey woli 
młodfzemi. Owfzem wfzyftkie po a- 
ptekach lókarftwa więcey maią dziel- 
ności świćże i młode, niż ftare iiuż 
zwietrzałe , lub kwaśnieć poczynaią- 
ce. Ale choćbyś i miała tę władzę 
za przywileiem przefądu fobie nada- 
nq, wiedzieć powinnabyś; iak podle- 
głemi należy rozrządzać, i iak, ia- 
kie napomnienia fkutkuią. — Z upo- 
mnieniem to fie dzieje , co z defzczem. 
Defzcze gdy z lekka ziemię pokrapia- 
ią, zbożem i trawą bogaca; gwałto- 
wne zaś łąki mitlą i zboża puftofzą. 
Łagodńość powinna wfzędy {rzodko- 
wać; ona bowiem ma te fkutki co 
cukier; który owocom niedóyrzałym 
przydaie fmaku, a w doftałych fzko- 
dliwa odeymuie furowość. = Gdy ga- 
niąc w Kloi chęć z famey fzczególnie 
gizeczności pochodzącą widzenia fię 


I 
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z Kawalerem o to. profzącym , oka- 
zuiefz chciwym wzrokiem fwoimè 
iż fama radabyś była iey. zaftąpić 

tym mieylcu, ftaiefz fie iftnym wi- 
zeruńkiem dzwonu na wieży będące- 
go, który drugich zwołuiąc (wymo- 
gromtiym do kościoła głofem, fam 
nigdy w onym nie bywa. „.Ganifz iey, 
że zapomniawlzy o fzumnym fwoim 
nazwilku, o wylokiey rodowitości i 
licznym. pokrewieńftwie, waży fie 
upodlać pokorno łagodnym obeyściem 
fie ż każdym i ztym Szczerolubfkim, 
któty w oczach twoich mało ieft zna- 
czącym. — Uwaz Mościa Damo! czy 
ona fiebie takiemi poftępkami , czy ry 
podobnym myśleniem, fiebie hańbifz. 
A nadtym zaftanowiwlzy fie poznay , 
która z was nagany, a która rzecz 

wiftey, ieft. wartą pochwały. — Uro- 
dzenie „pokrewieńftwo i maiątek ,któ- 
ry mafz po rodzicach, o który fię 
nigdy nie ftarałaś, i który w nadgro- 
dę zadnych|zaflug nie ieft ci dany, ktory 
wziąłaś fzczególnie z z rąk ś siepego trafu 
czy wart ‘oft, abyś z tąd fie miała py- 
fznić? Czy możefz tym fie chełpić; 

co 
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co nie było nigdy, ani ieft twoim? 
co ci tylko przypadek w dzierżenie 
wypuścił ? — Nad czym,gdy fie rozwa: 
znie zaftanowilz, inie e tylko z tad c shtu- 
by fzykać nie będziefz; ale owfzem 
wftydzić fie będziefz, gdy cię kto'dla 
famey (fzczególnie tylko Imienia ; 
enosci powazad będzie, Cześć albo- 
wiem czyniona komu dla Imieni: i tyl 
kj ieft ukłonem ezynionym, cienie- 

i Przodków iegó, lecz nie ismu, 
Podłe tylko dufze'i do niczego nie 
zdatne, 2 takowych darów chełpić fię 


maią śmiałość. Pokora ie zawfze. 


dowodem rozumu Pycha zaś ieft 
cechą matey wartości człeka. Piana 
bowiem tylko po wierzchu morza pły» 
wa, perły zaś zawfze na dnie zoftaią. 
ay niemaiąc względu na niedofta- 
tek Szczerolub (kiego grzecznie fię z 
nim czafem obchodzi 1-to ieft po- 
ftępek pochwały, nie APE godnym. 
Bo czyż ty chcefz, aby Kloe oby- 
czaiem -pogańifkim złotemu tylko, na 
ofiarę  bałwanowi poświęconą bydź 
miała? Wierz mi: iż lepiey ieft bal: 
fam z glinianego, iak truciznę ze zło: 
c 
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tego mieć naczynia. Wiele bardzo 
w podłey łupinie fmacznych owoców, 
a w niekfztałtnych końcach kofztow- 
nych kleynotów, znaydować fię zwy- 
kłó. — Grzeczność w obeysciu fie z 
każdym, wiele mocy miewać zwykła, 
nad wfzyftkiemi umyfłami, i moze fie 
ona nazwać palzportem, za ktorego 
przewodnićtwem i do nayfkrytfzych 
częftokroć ferca taynikow weyście 
nie bywa zawarte. — Grzeczność za- 
wize’ iet użyteczną, nie ludzkość 
przeciwnie zawlze fzkodliwą. A po- 
tym któż cię zapewnił, że z tym,lub 
z owym nie obyczaynie fie obcho- 
dzić możefz? kto cię zabespieczyt , 
ze i Szczerolubfkiego na nic ci fie 
przyiaźń przydać nie będzie mogła? — 
Zdarza fię częfto, że ziołka liche , 
ktore z wzgardą nogami nafzemi de- 
pcemy, ftaną fię w niektorych defe- 
ktach tak iftotnie potrzebnemi, że 
ani kofztu, ani pracy nie ofzczedza- 
iąc w nayodlegleyfzych uftroniach 
fzukać onych, i na zaratowanie nas 
z:tamtąd fprówadzać mufiemy. — Nie 
ufay fwoiey, ani pokrewieńftwa. fwo. 
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jego wyfokości, bo wiedz otym, iz 
iako w nayniebeśpiecznieyfzym ten 
ieft mieyfcu, który na famym wierz- 
chołku drzewa fiedzi ; bo albo fie trze- 
ba obawiać, żeby, wiatr kołyfaiący 
drzewiną go niezrzucił, albo fam 
wierzchołek ułomawfzy fig, żeby go 
nie zwalil, tak i ludzie, im fa na wyż- 
{zy godności wyniefieni ftopień, tym 
więkfzą mieć baczność powiani, ze- 
by albo zazdrość niźlzych z tamtąd 
ich nie fkołyfnęta; naywyilze bd- 
Wiem drzewo, naybardziey drga i 
chwieie fie. Albo fama wyfokość , 
Żeby nie była im powodem do upadu. 
Boim ieft mieyfce wyżlze , tym fzczue 
pley ograniczone. Albo złe fprawo- 
wanie fie, by ich nie zniżyła , ~ bo 
im kto w wyżfzym i iaśnieyfzym miey- 
fcu, tym od więcey ludzi ieft widzia- 
nym i lepiey. — Zaden dar przypadku 
i fortuny nie ieft taki byśmy o iego 
trwałości mogli być zapewnieni , ani 
żadna godność nie ieft tak wielka, 
by nas wyfzczególniła od zdarzeń , 
któremi wftęczna Fortuna na ukaranie 
nalzey nadętości dotykać zwykła cza. 


a 
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fem, a to, różnym i nieprzewidzia- 
nym  fpofobem. — I w naywyżlzym 
człek będąc fzcześeiu, powinien chcąc 
mieć miłość u ludzi, fpokoyność fwo- 
ią, i dobrą flawę , obchodzić fięi znay- 
nizlzemi łagodnie,  pamiętaiąc, Ze 
i muchy, acz fq bezfilne i małe, u- 
przykrzyć fie atoli, az nadto mogą, 
gdy ofiędą , choć nie fitami, fwoiemi , 
to natrectwem, grómadąi mnóftwem; 
i Lwa bowiem nie raz małe ptafze- 
ta fkubały. W obchodzeniu fię z 
każdym człekiem, chcąc fię bawić u- 
zytecznie dla fiebie , i mile dla niego, 
dobrze ieft przed zaczęciem rozmowy, 
obeyrzeć fię na przefzłość, i fpóy= 
rzeć na przyfzłość. — Przefzłość nas 
nauczy, że my co tak wiele o fobie 
trzymamy, któż wie iaki nafzego u- 
rośnienia był początek, Wfzak i dąb 
co fie pod obłoki wfpina, miał nie- 


gdy§ blahego poftąć żołędzia, póki 


nie wziął w fiebie troche ziemi tu- 
czney. Przyfzłość zaś ukaże, żeten, 
który fie zdaie być mało znaczącym, 
kto wie pa iakiego wyidzie w czafie 
człeka; wfzak nieznający przyrodze* 


w 
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zapatruiąc fic w zimie, na 


nia róż) 
krzak mie pozorny i REA nie 
bardzoby iał wierz Ai iż w tak 
wonne i ozdóbne odziany be dzień wia- 


tki, które na nim letnim czafem 


widziemy. = Zyczyłbym ci, iż byś 
brała wzór w poftępowaniu Z ZNAIO- 
mych tobie zwrócił ićrot Lucyny i Tu- 
lidy: Młodfza z nichieft Dama nay- 
wyżfzego godną „unku. Starfza 
zaś lubo iuż ieft letnia, nić ma atoli 
zadnego w” fobie dziwactwa. Chociaż 


nakomitego Urodzenia, nić ma 
k Zadney pychy w fobie, ic 


ma pod dozorem fwoim łódz 


ftre; nigdy iednak iey Panownt 
nie rozkazuie tonem, ale wf) 
pr zyiacielikiego dor adzenia, 

ze wlzelką łagódnoś cią tę ukazać dro- 
ge która zdaie fie iey być leplzą. 
ia z fobą prz ie i od wizyft- 
ta bowiem 


uli 


ch fa powe hc 
i w nayrofpuftniey 
łeżny fobie fzacunek, i od naygiow- 
nieyfzych  nieprzyiacioł ża 
76 mufi. . Gniewafz fie 
e umiała fię pod 


przez: fwe 
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cnoty Szczetolubfkiemu. Owlzem 
byś ztego ciefzyć fiębyła powinna, że 
iq dla famey tylko cnoty kochaią; Mi- 
łość , która ieft zafadzona na fzacunku 
i cnocie, rofkofzy iey, fą fto razy trwal- 
{ze nad te, które nie rzadne lub pło- 
che rodzą uczucią. Miłość powodo* 
wana przez cnotę, fprawuie fzczęśli- 
wość, i nie podlega przewrótności , 
które fą płodem nie rządu. m Oświad- 
czafz fie przez fiebie, lub na inftrumen- 
tówaną ofobe zhańbić Szczerolubfkie- 
go dia dania mu wftrętu, — Wierz te- 
mu, żenie iego, ale fiebiebys tym po- 
ftępkiem fkrzywdziła. A ón prócz 
tey krzywdy, któreybyś dla liebie fa- 
ma była fprawczyną, znalazłby mo- 
że i inny zemfty za (wą zniewagę gatus 
nek. Lecz ieśli ieft cnotliwym iak 
fię dorozumiewam, z twoiey powieści, 
bardzieyby fie podobna litówał nad 
twym nie przezorem, aniżeli o zem- 
ście myślał. Podłych to tylko ferc 
i dulz.nikezemnych ieft cechą, my- 
slićo zemgcie, fzlachetne zaś i wfpa- 
niałe umyfły, zawfze fie brzydzić zwy- 
kły wfzelkim rodzaiem zemfty. Przez 


e e 


JE 
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litość jednak nad tobą, oftrzegę go, 
iegli fie o nim gdzie dowiem, aby 
więcey u was nie bywał. Uczyni 
on to żapewna z litości, by cię nie 
upodlić, i z miłości ku Klei, by cię 
bardziey nie obrufzyć na nią. Praw- 
dziwa bowiem miłość ta ieft, żeby 
nie tylko życzyć, iżby ofoba uko- 
chana, ze wfzech miar fzczęsliwą by- 
ła, ale nad to do, ufaczestiwienia iey 
ze fwoią nawet fzkodą przykładać fig. 
Spofób móy myślenia , może ci fię 
nie podobał. Lecz podobać fie po- 
winień, bo to pifze ten, który był 
zawize i ieft wafzey płci przylacie- 
lem prawdziwym. Przyjaciel zaś 
prawdziwy, powinien mieć tę włafność 
co zwierciadło, które nigdy przed pa- 
trzącym fię nie ukrywa, jakie w ie- 
go twarzy znayduią fie fkazy. — Po- 
błażaiących wafzym fłabościom i o- 
boiętnym na nieroftropność walzą po- 
glądaiących okiem , nie możecie mia- 
nować przyjaciółmi, Są to zdraycy, 
którzy tak świętego Imienia nigdy 
nie fą godni. Podchlebca każdy we- 
żem ieft, pomiędzy kwiaty ukrytym» 
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który cię ukole żądłem, gdy fię te- 
80 Dayimójey nie fpodzieiefz; albo 
wiaściwoy mówiąc: podchlebftwo do 
fkaly przyrownać nożna, na którey 
fie codziennie 'rozbiią niewinność Wa: 


tancze zatym lift móy w tym zaufa 
ins iż poprawilz fwoy fpofob myślenia, 
ac prawdy tuwytkniete gnićwać fie nie 
Gniewaiący fie bowiem na 
przyidciela , prà wdę mu mówiącego, 
frase fe podobnym da'owego, głupca, 
który tlucze zwierćladło dla tego, ‘ze 
prawdziwie iego fzpetnoaść przed nim 
mae, Bo nieżwierciądło ie temu 
winno, Że przeglądaiący fie fzpetny; 
ale fzpetność , że fie żle wydaie. m 
Stań fię na wzór Kloi pokornieyfzą, 
zaczniy niżey rozuinie¢ o fobie, miey 
w fpofobie obeyścia fię więcey niż te- 
raz łagodności, nie przenoś nikogo 
okiem, kochay prawdę, brzydź fie 
kiamftwem, firzez fie podchlćbftwa, 
nie wynos fie z rodowitości,bąćfzcze. 
r4, nie zaufay darom przypadkowym 
fortuny, a będziefz miała wielbicie- 
lów złożonych z ludzi, maiących 


n 
i 
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rozum i kochaiących cnotę, których 
iedna pochwała więcey waży, niż fto 
Penegiryków danych od dufz nikczem- 


1 


nych, i podchlebftwem tchnacych. 


Wy! co famowładnemi fwoiemi ponęty , 
T naynieczulfzych . chłopców  zwyciężacie 
prawie, 


Których wdziękami ka zoftawfzy. uicty, 
Niefie na klęczkach haracz w pokorney po- 


ftawie , 


Jak fercami władniecie , władniycie rozutmemii 

Daycie męfzczyznam przykład wfpaniały z 
fwey cnoty ! 

Gardźcię calym nikczemney dufzy chłopców 
tłumem; 

Niechay fię przez was zwróci wiek ów da- 
wny złoty! 


Gdzie nie fraczkiem , perfuma, nie pudrem, 
nie ziotem, 

Nie trzpiotalftwem, podclebftwem + czczemi 
blyikawkami, 

Ale rozumem, Cnotą, i Rycerfkim potem, 

Temi dobiiano fie fere walzych darami. © 


O 


Gardacie powlzechnoscia! powazaycie cnotę! 
Idźcie w tym poprzedniczek wafzych dawnymi! 
śladem! 


Wzbu- 
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Wźbudźcie w amantach do tych przymiotów 
ochotę! 

A będziecie dla męfzczyzn fkutecznym przy- 
ktadem, 


Jestem 
W Panny 


Przyiacielem, 


Napilawfzy takowy liftek i zofa. 
wiwfzy go w przedpokoiu na ftole, 
wyfzedłem na ulicę. Aż tam fpo- 
ftrzegam kilkadziefiąt pocztowych ko- 
ni, które poftylionowie do różnych 
wprzęgali poiazdów.  Ciekawością 
zdięty, gdym fie (pytał, czyiby to 
był dwór tak wielki? Odebrałem od- 
powiedź, iz to iet Ekwipaz iedney 
znakomitey Damy Polfkiey, zawiera: 
iącey fie Tacyna, Ktora za granicę 

wyje wielkiej kofztem na woiaz. 
A. chcąc Rodaczce moiey w czymkol- 
wiek dopomódz do tego woiażu; za- 
fzedłem zaraz do iednego gościnnego 
domu dla napifahia naftepaych'dla niey 
wierlzy: 


ONE 
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Do Tacyny za granicę wyieźdźatącey, 


F 

ACYNO! kędy iedziefz i po co ? 
Czem kray opufźczafz i fwych' Rodaków? 
Wfzak za granicą ludzi nie złocą , 

Ani doftaia świetnieyfzych znaków, 


Zloto pakuiefz w trzofy do drogi, 

By krzywdzicielów nafzych bogacić. 
Wfzak kray nafz dofyc i tak ubogi, 
Na cóż relztę fil Oyezyftych tracić, 


Dość zagraniczni z nas korzyftaią, 
Wolnomyślności natchngwizy iadem, 

I niez zgód, które w nas rozniecaig . 

Wizak nie idziemy iuż przodków sladem, 


Z mód zagranicznych w kray wprowadzeniem 


"Męztwo i cnotę poftradaliśmy. 


Sąsmy Polacy tylko Imieniem , 
Ale z nich , wzor u, cnót, nie wzięliśmy. 


Piefzczota, zbytek , i zniewieściałość « 
Od zagra nicznych mamy w udziale, 
O dobro kraiu zniknęła dbałość. 

Nie mamy ferca Przodków ind weale . 


Sity znifzczone, kray rozfzarpany, 
Qyczyzna tylko 'wfparta na dloni 
go Króla, co leezge rat ny, 

Od dofzczętnego znifzczenia broni. 
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Ziednoczcie fitly fwe rozrożnione! 
Pomożcie dzwigać kray nafz Królowi! 
Bo wfzak iuż iego fily znużone, 
Które: poświęcił w pómoc. kraiowi, | 


Co za granicą mafz trwonić złoto, 
Na iadowitych zdań: zatiggnienie . 
Lepiey wipaniale Przodków twych cnotą, 
Odióż na kraiu te podzwiznienie, 


Więkfza dla ciebie ztąd korżyść będzie, 
Staniefz fig prawą Còrka Oyczy” ny. 

W Bohatyrek cię umiefzcżą rze: zie, 

I będą wieńczyć włos, twey fiwizny, 


Jeśli chcefz rozum fwóy dofkonalić, 
Wizak i w Narodzie rozumnych mamy: 
Z (woieimi lepiey fig zpouialić. 

Wez na wzór fobie Cne Polfkie Damy ! 


Jak bydź pobożną, kray kochaiącą , 


jak mieć wfpaniały umyfł i fzczery, 
Jak bydź pokorną dobrze czyniącą, 
Weź przykład z nafzey Polfkiey ‘Temiry! (a) 


Mato ci tego, patrz; na Izmenę (A) 
Filide, (c) Lunę (9) inne Oloby. 
Więkfzą ich przykiad mieć winien cenę, 
Bo to Pollkiego kraiu ozdoby. 


(a) I.O. Branicka, Kafztelanowa Krakow: 


Cb) LW. Ogińfka, Kafztelanowa Wileńfka. 


(c) I. W. Humieniecka, Miecznikowa Kor; 


(9) 1. W, Stwafzewiczowa, Marfxi Upitjką, ' 
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im wyzey ogien, tym daley świeci , 
Dla tego tobie więkfzych' Dam wzory 
Wi łem, W tobie niech fie chęć wznieci; 


ich śledząc, zleczyć fwóy un nyf chory. 


Napifawfzy takowe Wićrfze, i wy- 
fzedłfży na ulicę, poftrzegłem iuż ia 
rufzaiącą fie w podróż. A niechcąc 
by te wierfze zoftały u mnie Jey nie 
oddane, pobiegłem za nią'w pogon. 
Dognałem w prawdzie. Lecz wrzu- 
caiac ie do karety, takem fię nie ba- 
cznie o koło kareciane uderzył, żem 
upadł i obudził fię. 


Konieć Tomiku i Snu pierwfzego. 
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WINCENTEGO IGNACEGO 
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RorMmisTRzAa Worm: TROCKIEGO 
WIERSZEM | PROZĄ. 
Wiele czyni: kto czyni, co może. 


ma a EWĄ, 


Tomik I. Część IL 


w WARSZAWIE 
w Drukarni P. DUFOUR. Konfyl: Nadwor: 
J. K. M. i Dyrek: Druk: Korp: Kadetow. 
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RoTMISTRZA Worm: TROCKIEGO. 


DROGA z | foc 


SEN IL 


Na dniu Czwartkowym, będąc znu. 
zonym długością myślenia, iuż to o 
przefzłych com przeżył latach; w 
których nic godnego pamięci nie u- 
czyniłem, iuż to o teraźnieyfzym 
czafie, w którym nie wielki móy do- 
ftatek, ieft zawadą popifania fię z tym, 
żem ieft podobnie myślącym Obywa- 
telem, iak i drudzy dobremi zwani, 
iuz to o naftępnych czafiech, w któ. 


D 
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mną władnący ch 3 
ftanie umyśliłem feo 
Rena zdrówfzego na wii powietrza. 
Którym końcem wyfzedłem z Warlza- 
wy, a pominąwfzy Ro ki i i lili 
w podobnych będąc za; grążony m my- 
ślach, obaczyłem fię nie wiem po iak 
długim czafie; fiedzącym w Młocinack, 
(*) na wzgórku piękną darniną okry- 
tym położonym nad brzegiem Wifly, 
C*) w tym mieyfcu; gdzie zgórma: 
ły z fzeleftem wynikający: ftrumyk i 
pomiędzy gęftemi krzaki z miłym 
fzmerem płyńąc. wpada do Wifły. 
Tam chcąc.wypocząc trochę ,gdym 
fie układł na trawniczku, ufnąłem za- 
raz. A maiąc przed zaśnieniem na- 
pełnioną myśl fmutnemi uwagami, 
podobnież i we śnie okropnemi wyo- 
brażeniami umyfł zoftał zaiętym. mu 


(5) Młociny w pięknym i wefolyin położe- 
niu o mile od Warlzawy folwark nad Wi- 
fla. 


C*) Wifla rzeka portowa kolo Warfzawy 
płynąca. 


fów 
ony 
ZĘ 
rza. 
[za- 
y(fze 
my- 
iak 
ach, 


rawy 
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Zdawało mi fie, iż Cudzoziemcy 
jacyś z Granic Polfkich wyieżdżaiący, 
wzięli mnie z fobą gwałtem, ufiłuiąc 
zawieść do fwoiey Oyczyzny. ma Pla« 
kałem , wyprafzałem fie, rozpaczałem. 
Wizyftko. to było bezfkutecznie. ms 
Jeden z Cudzoziemców chcąc pofol- 
gować ftrapionym myślom moim, wy- 
ftawował mi obraz naypodchlebniey- 
fzego fzczęścia, którem miał w ich 
kraiu pofiadać , obiecuiąc mi do ule- 
pizenia lofu moiego, tak maiątkiem 
fwoim, iako też radą i zaleceniem pay- 


*pierwizym w ich Panftwie ofobom 


przyłożyć fie. = Nic to mnie nie koi- 
ło. œ= Stod{zq dla mnie zdawało fie 
rzeczą bydź nędzarzem w QOyczyźnie 
moiey, iak naywiękfzym za granicą 
bogaczem. = O! jak to ieft flodkidym 
Oyczyfty! Iiak nie przekonane przy- 
wiązanie w czułym fercu przefiaduie 
do kraiu, w którym urodziliśmy fię i 
miłość ku niemu z mlekiem wyffali- 
śmy macierzyńfkim! — Wołałem roz- 
paczaigcym głofem: O! Oyczyzno! w 
którey początek , wzroft i zachowanie 
iftność moia wzięła! Juz cię więcey 


B 
a 
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nigdy podobno oglądać nie będę. O! 
Królu! i Oyeze OQyczyzny! którego 
Imienia nigdy nie mogłem w ciągu ży- 
cia moiego wymówić bez nayfłodfze- 
go uczucia! Już nie będę miał fzczę- 
ścia zafzczycac fię Twoim poddanym. 
O! Polacy! których miałem wolność 
do tąd bez względu na ftan, urodze- 
nie, i maiątek Braćmi moiemi nazy- 
wać! Już odtąd wy dla mnie, i ia 
dla was będę obcym. O! Rodzice! 
którym Życie, imie, i cząftkę acz li- 
chey edukacyi moiey winienem! Już 
więcey iedynego fyna wafzego mieć 
nie będziecie, na którym nadzieię fe- 
dziwey fwoiey ftarości ukrzepienia 
pokładaliście!()! Pokrewieńftwo! zktó- 
rym natura. ożywiaiąc nędzną iftność 
moią, złączyła z wami, tęż famą pę- 
dząc krew w żyły moie, która i w 
Was krąży! Już nie będę. miał mocy 
ciefzenia fie z Wami! O! Przyiaciele! 
na których łono mogłem beśpiecznie 
wylać uczucia dufzy moiey , wfpólnie 
z Wami ciefzac fie, lub fmucac fie z 
nafzych zdarzeń! Już wiecey fłodkich 
owoców Wafzey poufałości kofztować 
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nie będę. O! Lauro! Lauro naymil- 
fza i razem okrutna! którą przez ie- 
dynaście lat nayftalfzą, choć bezwza- 
iemną kochaiąc miłością, ożywiałem 
rozpaczaiące zawize myśli moie ia- 
kas nadzieją! Już,o tobie wiecey fly- 
fzeć nie będę. — Tu gdym co raz w 
fmutnieyfzych pogrążał fię myślach; 
lunął na oftatek iad z mey dulzy roz- 
paczaiacey, I w tym bezprzytom- 
nym będąc zapędzie, zacząłem zło- 
rzeczyć lofowi moiemu , dniu ńrodze: 
nia, Rodzicóm, i famym nawet Nie- 
bom nie przepulzczaiąc. Wyfufzone 
potym zbytecznym wylewem zrzodta 
łez moich, gdy cokolwiek więcey 
mnie fit przywróciły, zapomniawlzy 
o fobie, zacząłem mysleć o Kraju mo- 
im. Lecz iak choruiącym na żółta- 
czke, wizyftko fie żółtym bydzzda- 
je; tak i ia prawdziwie niefzczęśli- 
wym na ów czas będąc, nie umiałem 
fpofobem pomyślny los wiefźczącym 
dla moiey Oyczyzny myślić. — Zda- 
wało mi fię: iż widzę naiezdników 
Kray móy (fzarpiących, widzę Pola- 
ków w fmutnych łzach nurzaiących 
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fig, po ftracie Pokrewienftwa, maigt™ 
ku, i Imienia Polaków , widzę Pokre- 
wieńftwo moie utyfkuiące na niewolę, 
widzę przyiaciół ięczących w kayda- 
nach niewolniczych, widzę Laure rze- 
wne łzy toczącą nad niefzczęśliwo: 
ścią Kraiu i fwoia, widzę Króla uty- 
fkuiącego na nieufność fobie,i naroz- 
różnienie między obywatelami, wi- 
dzę naoftatek wyrodków przedaiących 
Oyczyzne i zdradzaiących wfpółbraci 
fwoich. ~ O! iak mnie te próżne ną 
ów czas i mimochętne wyobrażenia, 
które były płodem rozpaczy moiey , 
do gruntu dufzy moiey dobodły, i 
ferse moie śmiertelnie zraniły! A cho- 
ciaż znałem doftatecznie i przefzłą 
niefpofobność, i teraźnieyfzą bezfil- 
ność moią ;myślałem iednak: (bo mi 
fig w ów czas wfzyftko podobnym 
być zdawało) O! gdybym ia był te- 
raz wolnym, nie podobna; gdybym 
radą, pomocą, namową, lub iakąkol. 
wiek' uffuga, nie ftat fie teraz użyte- 
eznym Oyczyźnie i wfpół.braciom 
moim! a przynaymniey nie podobna; 
gdybym choć we krwi moiey na ofta- 


on 
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tek nurzaiąc fie, nie okazał miłośe 
moiey ku Oyczyznie, i nie zawity= 
dził tych wyrodków , którzy fię ftali 
zdraycami Oyczyzny. — Gdym to my- 
slit, przerwał mi jeden z Cudzoziem- 
ców mówiąc: ” Próżno Polaku rze- 
» wnilz i rozpaczalz. Cheefz, czy 
” nie chcefz , z namiiechać mulifz. Te 
tylko iedną ci tafke uczynić przy- 
» rzekamy: iż na popafie ieśli ze- 
chcefz, pozwolemy ci czafu dwie 
» godziny na napifanie do Warfzawy 


” iedfi mafz co do kogo. W przytom- 
» ności to iednak nafzey będzie pi- 
» fano, w którym piśmie nic ci me 
” wolno bedzie namienić o tym; ŻE- 
” gmy cię porwawlzy uwoziemy z lo- 

1, .. Maiąc tylko tę iedyną fobie 
pozwoloną łafkę, ito pod warunkiem: 


by nic o fobie nie namfeniać, umy- 
śliłem ten: czas poświęcić na danie dor 
przyiazni moiey 


wodu oftaterzne 
ku iednemu z Offic: 
wi moiemu, na uwielbienie Laury > 
którą tak filnie kochałem i kocham , 


yerow przyiacielo- 


i naobiaśnienie Czytelników, CO zacz 
ka ft Laura, o ktorey tak wiele pi- 
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fałem pod tytułem Mitoftki, i które 
rozumieiąc: że mam z fobą w kie- 
fzeni , a chcąc w pozwolonym mi cza- 
fie, napifać do wżmienionego wyzey 
przyiaciela Dedykacya do tych Mito- 
{tek , i razem z nią do przedrukowa- 
nia to dzieło na ręce tegoż przyiacie- 
la odefłać, ftanawfzy na popafie w. 
naftępny napifałem fpofób. 


Do iednego z Officyerow przyiacielą 
moiego, 
Przviacrervyt 


Początki zaznania fie nafzego, nie 
fą dawne. Lecz pamiętnemi będą, tu. 
fzę fobie. — Przypadkowy traf nas 
fprowadzit w mieyfce; gdzieśmy fie 
poznali, a wfpólny fzacunek, któryś. 
my powzięli ku fobie przez zupełne 
ieden drugiemu ferca tayników wy- 
wnętrzenie , ziednoczyh nas mocnym 
węzłem ftałey przytaźni. — Poznałeś 
moy fpofób myślenia, i polubiłeś mie. 
Poznałem na wzaiem ia twoiąjczyftą 
dufzę, i ukochałem cię. Ana tych- 
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miaft ofoba twoia, ftala fie u mnie 
fzacowną, przyiaźń twoja pożądaną, 
obcowanie z tobą miłe. _ Gdybym 
mógł w dufzę twoią wpoić moie uczu- 
cia, ina wzaiem w tkliwe ferce moie 
przelać twoie wzrufzenia: dwie nafze 
różne ofoby nie z płochych powodów 
fobie fprzyiaiące, znaczyłyby iedną. 
Lecz gdy rozdzielność mieyfca, w któ- 
rym miefzkać mufićmy, różność o- 
bowiązków, które dopeiniamy, i nie 
iednakowość interefów, któremi obar- 
czeni iefteśmy, niedopufzcza nam 
być z fobą: ferca przynaymniey, któ- 
re w nalzey fa mocy, poświęćmy wie» 
cznie fobie, aby iednoftayney oddy- 
chały przyiaźni uczuciem. ` 

Ja piérwizy, który z fiebie chętnie 
ci chce tę uczynić ofiarę, radbym 
uwiecznić te flowa: żem ieft, i będę 
twym przyjacielem. I dla podania te- 
go wyznania potomności ; poświęcam 
ci Dzieło moie z pod prafy wycho. 
dzace pod tytułem Mifoftki: — Nie ieft 
to Dzieło przeciwne powołaniu two- 
iemu, bo wfzak i Mars wfzyftko dziel- 
nością fwoią pokonywaiący, nić ma 


58 ZDARZENIA 


mocy odiąć fie flodkim ferca uczu- 
ciom, i cz zęftokroć zapomniaw!zy na- 
łogowey frogości , i wrodzonego mę- 
twa, niefie na klęczkach haracz w 
piefzczotliwą przywdziawfzy fie po» 
ftawę, ferco-władney Wenerze. 
Zadne wzrufzenia ferca moiego i 
umyfłu, nie powinno być przed tobą 
tayne, iako przed przyiacielem, któ- 
remu całkowicie ufam. „Miłofki te 
były pifane do ofoby, która od po- 
czątkowego iey zaznania, miała wła- 
dzę zupełną nademną, i którą pozna- 
wfzy , nie mogłem przemódz na fobie; 
bym niemiał iey kochać, i dla któ» 
rey do oftatniego tchu życia moiego 
zawfze czułym będę. m Powodować 
fię, atoli mufzący przefądnym rozus 
mieniom, które wyplenić nie ieft w 
mocy moiey ; mufiałem w naytayniey- 
fzych ferca kryiowkach dufić te pa- 
łaiącą, i mnienifzczącą miłość. A to, 
bym nie obrufzył iey pokrewieńftwa 
na fiebie, których, blafkiem chwały 
ona ieft otoczoną. — Zdaie fie im al- 
bowiem; że chudy pachół prócz pocz- 
ciwości i cnotliwego fpofobu myśle« 
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M wia, niemaiąc przypadkowych darów | 
A- J p ; : a + 

ślepey fortuny, nigdy w równi fta- | 
Q w $ . > | fod ls r u ae 
2" |  nąć nie może z ludźmi, których traf JA) 
m przypadkowy na wyżfzym ofadzit A 
c fzczeblu. — Z tych to powodów nawet 

gdy miłość moia przez druk ma być 
i SÓW p J 


wyświecona, utaiwfzy iey włąśne i 
Ją mie, zmyslonym Laury nazwifkiem 


Ó- ią mianuie. f M i 
te Znąiąc mnie przyiacielu! iak obo: ju 
oe iętnym zwykłem zapatrywać fie o- I 
ae kiem, na>wizyftkie a lotkliwfze EOT 
a nawet We ifki f fortuny, iesl i fie iey kie- 

e dy podobało wymierzyć na mnie, i 

> uważaiąc : iak nigdy łaknącym nie fpo- 

a, glądam wzrokiem na żadną zwierz- 

aS chnią piękność, mamiącą nie których 

us oczy, zdziwifz fie podobno: z kad to Li 
w iet, ze tak daleko czułym ieftem dla 

ys Laury ? I iakim fpofobem Panowni- | 
a- | czego dozwoliłem w ferou meim fie- Ty 
O; dlifka miłości, która nademną prze- | 

ra wodzi? — Wyznam ci „żem ieft zwy- 

ly ciężonym, a wyznam to-nietylko bez | 
lx wftydu, ale nawet z chlubą iefzezę i 

Ze 


nieiaką. 5 Niema filnieyfzey nad mi- ih 
ga łość namiętności. . Ona to ieft, któ- 
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rai naydzielnieyfzych podbiwfzy mę. 
żów pod fwe zwierzchnictwo, daie 
fwoim holdownikom prawa. — Broni- 
łem fig wprawdzie w przód natarczy- 
wym iey utzuciom , lecz zoftałem ną 
oftatek' bezfilmym. Im kto fie bowiem 
mocniey i dłużey broni, tym fię bar- 
dziey morduie. I famo hartowne że- 
lazo pryfka w nawałności, cóż do- 
piero biédny człowiek kiedy go mi- 
łość przyciśnie ? — I tak mimo rozum, 
który mnie ną wyroki powolnym czy- 
ni, mimo fłodycz, którą z famotnych 
Cbywało ) rozważeń odnofzę, mimo 
nieczułości, z którą na wizyftkie o- 
każałości pozorne ieftem,wfpomnienie 
Laury, w bezprzytomność mnie wpra- 
wia, i żal zferca wycifkaiąc tęfknotą 
napełnia. — Ten tylko moie wzrūfze- 
nia poiąć potrafi, kto doświadczył : 
iaka ieft prawdziwey i nacnocie grun- 
tuiącey: fie miłości potęga... Nie ma- 
iątek iey bowiem;.bo chciwym nie 
ieftem , niepiękność; bo ta oczu mo- 
ich nie mami, nie zacność urodzenia; 
bo gdyby. była rzemieślniczą córką , 
równiebym ią poważał, wielbił i ko- 
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thal, iaki teraz gdy w wyżfzey od 
więku Dam innych zacnych ieft ran- 
dze, ani inne powody iakiekolwiek 
zwierzchnie, uczyniły mnie ią miłą; 
bo zawfze pozór od wnętrzney iftoty 
rozróżniać zwykłem. Ale fama fzcze- 
gólnie tylko chota, która naywiękfzą 
ieft iey zaletą — Jey fkromność ofo- 
bliwiza, icy poftawa niewinna i uymu- 
iąca, iey pokora głęboka i obowią- 
zuiąca, iey rozum wyloki i nie chet- 
pliwy , iey umyfł wipaniały i weloly, 
iey cierpliwość ofobliwfza i zadziwia- 
iąca, iey pobożność przykładna i nie 
wykwińtna, iey fęrce otworzyfte i 
bezobłudne; iey wymowa czyfta, 
przekonywaiaca, iofzczędna, iey ła- 
godńość w obejściu fię z każdym 
fzczególnieyfza , iey dufza czyfta i 
cnotliwa, te to fg ozdoby któremi od 
wielu z płcifwoiey wyfzczególniaiąc fię 
zniewala i naynieczulfzych do powa- 
Żania 'fiebie. Te i mhie przekonawizy 
o właściwym iey fzacunku, daią po- 
wód do wyznania; iż ńaywyżlzego 
wartą ona ieft lofu. © I dla tego mi- 
łość moia lubo ‘ieft zbytnio- Gina; ni- 
gdy atoli z karbów nie wypadnie nar 
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leżnego dlaniey uczczenia. _I zawfze 
nieznaiąc fie być w lofie dórównywa- 
iącym iey wartości, życzyć tylko bę- 
dę mógł fobie, abym widział kiedyż- 
kolwiek ią, udoftoyniona naywyż- 
fzych honorów fkładem; abym wi. 
dział ią óraz z człekiem takim ftowa- 
rzyfzoną, któryby to wfzyftko maiąc 
w fobie; czego zazdrość lub chciwość 
ludzka pożądać zwykła, miał oraz 
tak przywiązane do niey i ćzułe fer- 
ce, iakie ieft moig dla niey: 
Wpadnie może w myśl komu to 


czytaiąc z olób famo-lubnych — ” Dia 


»5 


czego on nie znaiąc fie być war- 
tym Laury, ani maiąc, nadziei iey 
ręki oddziedziczenia, głofiiey po- 
chwały zachętne dla drugich?” „u 
Na to niech mi fie godzi w naftępnym 
odpowiedzieć fpofobie, Gdybym chcąc 
nabyć kleynot iaki według wartości ie- 
go ofzacowany, nie mógł go odzierżeć 
przez bezfpofobność moią,i dla tegopo- 
tym nie uznawał w nim naleźnego fza- 
cunku; niebyłżebym/ niefprawiedli- 
wym, złośliwym, zaźdrośnymi zemftą 
pataiacym ? Tak zapewne. — Niechże z 
tego podobieńfiwa każdy myśl tako- 
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wą maiący, uczyni przyftofówanie. ja 
zaś każdemu chee według iego War- 
tości cześć należną oddać. 

Będziefz ia widział móy przyiacie- 
lu. Lecz o! gdybyś w ezafie zapa- 
trywania fię na nią, mógł moiemi na 


nią Ipoglądać oczyma! rzek ibys: iż 
nic pod fłońcem nić ma nad Laure 
pięknieyfzego. —. Bedzielz z nią mó- 
wit, Leczo! gdybyś w czafie ba- 
wienia fię z nią miał w fobie moie fer- 
ce! rzekłbyś nie chybnie: iż nic mil- 
fzego na świecie nie ma nad nią 

Jam ią dawno iuż widział. Bo ta [arta 
miłość , która mnie czyni chciwym na 
nią zapatrywania fie, [prawuie razem:iż 
pełnym ufzanowania i boiazliwym o- 
kiem, ledwo mam śmiałość na nią 
fpóyrzeć, gdy czafem traf fzczęśli- 
wy poda mi tę fpofobność. — Ta fa- 
ma miłość , któranad moie nawet {po- 
dziewańnie czyni mnie wymówniey- 
fzym, gdy z przyiacielem o niey na 
uftroniu mówię, {prawuie oraz: iż w 
iey przytomności, fłowa (iz tak rze- 
kę) maiące fię wymówić na uftach 
mych obumarłlzy, tamuią oddech w 
pierfiach moich, i milczącym mnie 
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czynią. = Szczęśliwfzyś odemnie 
Przyjacielu, że z wolnym iefzcze i 
nie zaietym fercem będąc, będziefz 
mógł ią powitać. Lecz razem roko- 
wać mogę, znaiąc twóy myślenia 
fpofob, że nazad od niey z tąż fama 
nie powrócifz oboiętnością. — Jet to 
Dama ta, która każdego ftanui wieku 
ludziom mimo woli nawet fwoiey po- 
dobąć fie mufi, Młody z wdzięków, 
ftary z ftatku, chciwy z maiatku, 
dumny z rodowitości ; gaduła z fkro- 
mności, pobożny z cnoty; 'iednym 
flowem każdy ia upodobać mufi, i każ- 
dy zniey wzór wziąć iod niey czegoś 
nauczyć fię może. Sami tylko trzpioci 
ina złe rozpafani ludzie, fmakować 
w niey nie mogą , bo żadna płochość 
z ićy nie towarzyfzy poftępkami, ani 
myśl przeciwna cnocie u niey miey- 
fca nié ma.... Lecz fpoftrzegam fie. 
... Dalekó mnie może zapęd móy u- 
niof.... Z czytaiących to- który, 
albo i fam WPan pomyślić możefz ; 
iż w dawaniu iey pochwał zbytkuię 
może... ? Będzie kto rozumiał może; 
iż te wyrazy fa podchlebftwem tchną- 
ce. 
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ce. „ Abytkuiace mogą być , ale nie 
podchlebne. — Nie podchlebne fa, bo 
taką, Laura w oczach moich być fie 
zdaie, iakom ią tu odmalował. = 
Zbytkuiące zaś mogą być — Bo pifa- 
ne fa od.Amanta. Amantów zaś o- 
czy, częfto bywaią do Drobnowidżów 
podobne, które: każdą rzecz. w kil. 
kornafób powiekizaia. „Same wyftęp- 
ki kochanek, fwoich Amanci częfto- 
kroć imieniem cnoty ubóftwiaią. A- 
że jia ielttem Amantem, i podległym 
takowym iak i drudzy błędom ; prze- 
to wyznanie takowe {podziewam fie; 
iż mnie ufprawiedliwionym uczyni 
przed ludźmi, zarzut wzmieniony po» 
łożyć mi,mogacemi. ii Ani ten, za* 
rzut mieyfca tu mieć nie moze, od 
niektórych mnie iaż czyniony. Przez 
7 uluwanie fie od niżfzey rangi ofób 
Laura nie, okazuie teyow fobie po- 
kory, którą iey przywłalzczalż. 
Odpowiedzi przytym krótkie i ni- 
by wymufzone, które czalem daie 
"komu, fą oznaką dumy.” — Ufu- 
wać fie może dla tego, że wie: iz 
kwiatek póki przy ziemi zoftaie świee 
E 
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żość fwą zachowuie, wiednieie zaś 
gdy go w ręku nofzą. — Krótkie zaś 
i w fkąpych fłowach odpowiedzi nie 
którym dawane , mogą być dowodem, 
iż wie, że fame tylko podłe towary w 
wielkich i obfzernych bywają fzma- 
tach, kleynoty zaś, im fa drozfze, 
tym w mnieyfzych znayduią fie brył: 
kach. —Ale niech naoftatek i tak be- 
dzie, że pomyślność iey, znakomi- 
tość coraz wiek{za promowuiacego fie 
iey rodzeńftwa, lub inne przyczyny 
iakie i odmieniły ią, alem fie ia nie 
odmienił, i zawize tenże, ieftem, co 
i byłem. 

Nie wątpię; że to dzieło moie to: 
bie poświęcone, przyimiefz przyiaz- 
nym fercem. — Przyimiefz ie; iako 
zakład dozgonnego dla cię fzacunku, 
od ofoby, która fama tylko'rzeczy- 
wiftą ku tobie przyiaźnią oddychać 
pragnie. . Przyimiefz: ie; iako mies 
Szczące w fobie pochwały Laury, 
która przyiaciela twoiego Bóftwem 
ieft prawie... Przyimiefz ie; iako 
dowód, ze iefzcze i w teraźnieyfzym 
zepfutym wieku , fą prawdziwi cnoty 
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miłośnicy, fą przez cnotę tylko ufi* 
łuiący zafłużyć na fzacunek, gardząc 
wfzelkiemi pozorami zwodniczemi 
zwierzchniey cnoty, w którey mafkę 
dzifieyfi modnifie zwy kli fię przywdzie- 
wać, dla omamienid lekkowiernych 
i fobie ufaiących ofób. ; 
Ani będzielz miał mi toyza złe, że 
obyczajem Panegiryftów nie uwiel- 
biam popiołów twoich poprzedników, 
Bo na cóż cię blafkiem pożyczoney 
od nich chwały mam przyozdabiać, 
kiedy włafne twoje przymioty czynią 
cie fzac ownym ü wfzyftkich, a nay- 
milfzym u mnie, Na mam za ho- 
nor fobie wyznawat. :.: Przy kończe- 
niu Dedykacyi pilząc te fłowa, przy- 
pomniałem fobie; iż prozno pracowa- 
łem, bo i przyjaciela moiego , do któ: 
regom tę pifal Dedykacyą, w Wär- 
fzawie nie było, i Miłoftki moie; do 
których miała być ta przyftofowana 
Dedykacya, pod tytulem iuż prze: 
mienionym Samotne Zabawki, były iuż 
oddańe P. Dufourowi do przedruko- 
wania. Zaczym zdarłfzy tę moią ca- 
łą robotę; wiiadlem na wóz iuż na 
Ea 
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mnie czekający, orzeźwiaiąc fiebie 
podchlebną iakąś ucieczki nadzieją od 
w[pomnionych Cudzoziemców. O tym 
myśląc, gdyśmy iuż z pot mile uie- 
chali od popafu, (potkaliśmy przeciw- 
ko nam ogromne mafzeruiące z try- 
umfem zwycięzkim woyfko, którego 
nie wićm co.za przyczyna, zląkłfzy 
fig moi Cudzoziemcy, i wyfkoczyw- 
fzy piefzo z poiazdu, unofząc tylko 
małą z fobą fzkatułkę , w las uciekli s 
Avia. w drugą ftronę udawfzy fie mig- 
dzy krzakami fchroniłem fie: Po 
przeyściu tego Woyfka w głąb lafu 
udawizy fie dla, beśpiecznieyfzey od 
tych napaftników ucieczki, natrafiłem 
na iakąś okropną dolinę, maiącą z id- 
dney i drugiey ftrony pufzczę ciemną, 
z  trzeciey góry nie przebyte „ 
fkaly i przepaści; z czwartey trzęfa- 
wifka i bagna, wąfki tylko ieden do 
przeyścia maiące moftek. Tam zna- 
lazłem na dolinie między tą pufzczą 
namioty zdarte, bróń w nieporządku 
porozrzucang, grobowiec dawny, i 
ludzi pobitych. leżących. Między 
któremi trupami znalazłem Półkówniś 
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ka zbitego woylka (iakem fie potym 
dowiedział ) zowiącego fie Patryota, 
zemglonego w fzyfzaku i w zbroi 
krwią [plufkaney leżącego. — Ten dłu. 
go trzeźwiąc fię z zemglenia, mocuiąc 
fie i wit 
wić głolem: 


' ufiłuiąc , zaczął fiabym mo- 


ac 


Ach! iakżem faby... iakżem zemglony.. . 
Siły: mnie opuściły .. . Całym wycieńczony... 


a t 
Nieba!., Siły me ah Wo 


Ukrzepcie me życie. 


Za fie 1 potym podno- 
fie w ustac ufiluiąc, i mö- 
wit ; 

Władzę mi odebrały ... 
Te wzięte poltrzaly... 


Potym rzekł głofem Stro- 

Juiący ym fame go fiebie. 

Rycerzu!.. nie podiednym wizakes był Ze- 
lażem;.. 

Nie raz na hare wyieźdzałeś... 

Nigdy iednak tak iak dziś nie upadłeś razem . 

Słabość i ftrach zwyciężałeś... 

Lecz czegóż fie opulzczam. .. czegóż fiedzę 
iefze 

Wizakem Rycerz nie leniuch....po cóż fig 
tak piefzcze ... 

Wizyftkie me fily poruize, 


i 


k powftać iefzcze mulzę. 
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Gwałtownie fie porywa 
i wstaie, lecz z wielką 
ciężkością, d 

Toż fie i podnioffem trocha. ` 

Silnym iefi: Kto Oyczyzne kocha. 

5 Chwieiącym Jig idzie kro= 
kiem," trwozliwie na 
wfzystkie strony pogla- 
daiąc. 

Czy nie ma tu gdzie zafadzki zdradliwey?... 

Czy nie ieft kto Zaczalony?, . . 

By uyść od ręki przelewu ktwie cheiwey ; 

Udam fię w te ftrony ,., : 

i Strofuiącym fiebie głefem 

" rzekł potym .% 
Co ia mam iefzcze uciekać?., Ja mam z 
_ placu fchodzić?... > 

JA... który na tym mieyfcu.. tym famym 
"żelazem ` 

Tyfigce z nóg waliłem dumnych "Turków 

"razem, “ 

Ja... który mogłem nie raz w krwi Turec- 

kiey brodzić.„.. ` 

Ja com do oftatniego prayfiagt życie wątka 

Poświęcić dla Qyczyzny , krew wylać do 
fzczątką .., 

I ia mam piérzchaé z*placu?.. mam znie< 
flawiać fiebie?.,, 

Nićch iedna mnie mogiła z memi Braćmi 

; i grzebie, * i 
Z rozmyftem, 

Lecz fam tu ieftem tylko... cóż bezfilny 

zrobię?,,, 


nua 
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Chyba moich wipół-bract w tym wniefzczę 
grobie .. . 
Glofem ficbie strofuiącym: 
Lecz co mówię... w tym grobieńcu cóż fig to 
mnie ftało 7... 
W tym grobie mych wfpółbraci miałbym ia 
grześć ciało. .. 
Synów prawych Qyczyzny ... Polaków prar 
wdżiwych. «e 
Więkfza dla nich należy cześć , chociaż nie 
żywych. 
Głofem Bohatyrfkim: 
To grobowiec ieft, w którym leży hardy Bafza, 
Co poległ w roku przeiziym od mego pałafzą. 
W tych zaś mogiłach leżą iego woyfk fzeręgi, 
Które zbił letkim zwrotem fzabli Polak tęgi, 
Z żalem. 
Dotąd Polak woiownik, mężny był, i fprawny, 
Dotąd śmiały i dzielny, ftrafzny był i fawny; 
Póki przez brzydką chciwość na irymark ich 
Cnota, 
Nie zoftała oddaną za bryłę złota. 
O chciwości fzkaradna! o dufze przedayne ! 
O wyrodki Polaków! Oyczyzny fromoto! 
Patrzcie ; oto ieft fkutek wafzey zdrady tayney! 
Tleście krwi Braterfkiey przedali za złoto. 
Komendancie ohydny; Zmienniku zdradliwy! 
Ludokupeze niegodny!krwie braterfkiey chciwy! 
Na coś mi dał Ordynans z moim Pułkiem całym; 
Ciagnaé między te błota, kędyś iuż zafadził 
Nieprzylaciol po lefie, ażebyś nas zdradził. 
Patrz na fwoią robotę, ieslis ieft tak śmiałym! 
Dostaige x zanadrza Or 
dynans 
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Wiarolomeo przebrzydły! I zbóyco wyrodny! 
To nalzey śmierci Dekret... Ordynans nies 
: godny!... 
Szarpie ten Ordynans w 
kawatki i rzuca, Potym 
% zadziwieniem mówi: 
Czy mógłem fie fpodziewać ; że i w mey kos 
mendzie , 
Z pomiędzy Oficerów tyle zdrayców będzie, 
Za pierwizym wfzyfcy ogniem przelzli w tama 
ta ftror ; 
Z zalem, 
O Oyczyzno! iaką mafz ty w fynach obronę. 
Ledwo maleńką garftka przy mnie fie zoftala,,. 
Gtofem meżnym. 
Którey Życie wzięliście ., Lecz wziąść fię 
_ nie dała. 
Z czułością wielką. 
Ach (fynu móy naymilfzy!,, fynu... fynu 
By” 
Synu!., gdzie iefteś?,. Przebóg!... Na co 
" tym Imieniem 
Zowię ciebie. , , nief żętny!... może ty do 
zguby 
Równiefię przyłożyłeś... Ty zefzkaradzeniem 
Może mego Imienid iefteś... , Ach! o Boże!. 4 
Z. zdraycą fpółkę ohydną ity miałeś może, .. 
Ach ! ieśli tak ieft... Nieba!... Czemuż ży- 
ię iefzeze... í 
Czemu fie dotąd w lochach podziemnych nie 
mielzczę!. 
Ach! myśli takie gwałtem Życie odbieraią .. , 
Jeśli ty zdrayco .. . Nieba!., fily o-pu-fzczą-ią. 
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Mgleie. potym otrzezwi- 
wjzy fi fie troche mówi : 
Ufpokóy fie ma dufzo... Będę fzukać wizę- 
dzie... 
Między temi trupami i on może będzie, 
W staie. 
Ach! żebym go tu znalazt... iakbym byl 
fzczęśliwy . . « ć 
Zrządź tak Boże miłościwy ! ! 
lozie i[zuka między trupa- 
mi, potym przypatruiąc 
fe iegnemi mowt: 
Któż to ieft?.. To Adiutant, którego prze- 
biłem 
Moia ręką, gdyż z placu pićrzchał i uchodził 
Do Rot nieprzyiacielikich , trupem pol iozylem. 
O! by fic taki czlek nigdy nie rodził ! 
Przedayney wiary zdradliwi żołnierze! .. 
Komuż przebóg! zaułać,,. komu dziś Zas 
wierzę ... 
Ale po cóż tu leży tego zdraycy ciało ?..e 
Zwłoki prawych Rycerzów po co ten trup 
hydzi?... 
Ziemia go w fwe wnętrzności niech fię przy- 
iąć brzydzi... 

Nie między temi pewnie bydź ci należało, 

Uoerza nogą z wzgardą i 

Orugim fre przypatruie: 

Któż to ieft?,., To Porucznik ten ftarzec fzą- 
nówny ; 

Co to famym tchnął meftwem, co mu nie 
"był równy 

Zaden z nafzych. Był śmiałym gorliwym, i 

filnym, 
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W pełnieniu powinności fwoich nader pilnym, 
Był śmiały; a fpokoyny, filny; a pokorny, — 
Znaiom fztuki Rycerfkiey ; a nie był upórny, 
Był mężnymji fzczęśliwym; a był miłofiernym, 
Słowem kochał Oyczyzne, był Królowi wier. 
nym 
Był zafzczytem moiego Pułku ftarzec godny. 
Odiął i temu życie ten zdrayca wyrodny!... 

Strwazony. 

Toż co ieft?,;. Ach! flabieig we mnie wfzy. 
ftkie fitly... 

To przy nim leży fyn móy miły... 

Czemużem bićdny Ocieq nie legi pićrwiey 
trupem, ; 

Niżlim miał widzieć, że fyn méy iefi smier- 
ci łupem... 

Tyś był nadzieją moią... Ty zafzczytem 

- Domu... 

Cnotliwe dziecię... nie był on pizykrym nią 
komu... Zwi 
Synu lss Tyś był... 

Oftabiony upada na wzgó- 
rek, potym trzezwiąc fig 
mówi: 

Co robię... przebóg... naco 
rzewnię ... 

W state. | 

Czyż żeby pierzchnat z placu lepićy bylob pex 
wnie... 

Owfzem łaf(kawym Niebom dziękuię: 

Ze tu na placu fyna znayduie. ‘ 

Ze nie ieft fynem wyrodnym, 

Ze iet Oycą fwego-godnym, 


A 
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Spogladaiae na fyna mego łzawym okiem, 
Niech nm umrę ; ciefzę fie iefzcze tym wi 
$ dokiem: ; 
Ze kochał {wa Oyczyznę , byl wiernym Kré- 
: lowi, 
Zamyslony. 

Lecz matka gdy fie dowie... co ta na to 
- powi?... 
Co fie to będzie w żony moiey działo dufzy... 
Jak iey wnętrzności całe ta nowina wzrulzy.., 
Syna... fyna .. którego kochała ftraciła 
Z naywiekizym przywiązaniem do którego 

ł 7 była, $ 

Z roxnyftem. 
Nie... nie... znam moia żonę i wiem do- 
brze, że ta 

Dobro Oyczyzny nad {we przenofi kobieta, `; 
Zeby on obłudnie radził , 
Zeby uciekł, albo zdradził, 
Wtenczasby to moia żona; 
Byłab w rozpacz zagrążona. 
Lecz gdy czyniąc. po zolnierfku, 
Légt na placa po Rycerfku, 
Chętnie iego w ofierze Oyczyźnie uftąpi, 
Niczego na pollugę iey ona nie fkgpi, 
Gdym iechał na te niefzczęfną wyprawę, 
I gdy ma Zong naymmilfzg -zegnatem, 
Kiedy zrzenice me zwróciłem łzawę 
Na zone, ód niey to uffyfzatem : 
Nie placzę, Ze cię z fynem. wyprawuie, 
Lecz tego tylko iedynie żałuię: 
Ze Józefek móy mały, nie ieft w ftanie iefzcze 
jechania ztobą teraz , Oyczyźnie fluzenia, 
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I że nie prędko iego między was umiefzcze 


zd 


Nie prędko będzie w filé iak Oyciec czynieni: 
‘ Po krótkim zamyśleniu fi 
rzekł znowu; 
Gdyby légt za Oyczyzne; ani matka, ani 
Jabym żałował, lecz to ferce mole rani, 
To naynieznośniey Dulze ma przenika: 
Ze legi przez zdradę tego okrutnika, 
Spostrzegaiąc krew x [wych 
pierfi płynącą: 
Lecz coz to widzę, .. Przebóg!. „. krew z mych 
pierfi płynie... i 
fia przy fynu padnę.,. smierć i mnie nie 
minie .,. 
Jeftem przeftrzelon ... ieftem.,. a nie czu- 
łem tego... 
Pokim nie ofłabł.. . i krew nie ufzta z całego... 
{ mnie ducha wyzionąć tu podobno trzeba ... 
O ziniennikul.,., 0 zdrayco!.., Żono!.. 
fynu!...'Nie-ba! 
Tu Patryota upadł mar- 
twy, aia z przeftrachem 
fie obudziłem. ` | 
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Pouchiebiam fobie : iż znafz dobrze 
iak wiele ieftem do: ciebie -przywigq-’ 
zanym, i iak daleko ciebie kocham. 
Znafz:iż ty z między pokrewienftwa, 
które mam’ po Matce iefteś mi nay- 
milfzą. A ztąd łacno wnieść fobie 
możefz iak bardzo o los twóy trofki- 
wym być mufze. — Pókiś była pod do- 
zorem poczciwych Rodziców {woich. 
w domu, nie miałem przyczyny bać 
fie o ciebie, bo rozfądnia przezornose 
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Oycatwoiego, iczułość fzezegolnieys 


fza Matki, były mi rekoymia. Te- 
raz zaś gdy z cieniów zakąta domo- 
wego mafz wyiść na iaśnią wielkiego 
świata, trwoze fię o ciebie. Nie że- 
bym źle o tobie rozumiał, bo miłość 
Religii i cnoty, którą w grunt dufzy 
twoiey od lat dziecińnych Rodzice 
wpoili, każe mnie dobize o tobie trzy. 
mać. Ale te malki zwodnicze, któ- 
re iid wielkim świecie otoczywizy , 
Ciak fkoro fie gdzie ukaże ) młodo- 
cianną piękność, napędzaią z przy- 
mileniem mby i nie winną poftacią w 
fidla ukrycie zaftawione na fzczere i 
profte, iaką ty iefteś , Dziewczęta ; 
lękać fię mi o ciebie każą, abyś fię nie 
dała im przez {wa fzczerość ułudzić. 
—Tą tedy myślą będąc zaiętym, gdy: 
w innym fpofobie nie mogę ci fię ftać 
ufłużnym , chcę Przynaymniey rady i 
przeftrogi moie nie które przefłać to. 
bie , na dowod braterfkiey moiey ku 
tobie miłości. 

Z naywiękfzą fłodyczą częfto fobie 
przypominam, te dziecinne przymi- 
lenia twoie, któreś mnie czyniła, a 
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mianowicie te chorobę ofpy twoiey, 
którą będąc w Nowogrodzkim Woie- 
wództwie złożoną w Kadowbach , a ma- 
iąc mnie na krok nieodftępnego fobie, 
nie chciałaś lekarftw żadnych, ani 
pokarmu z rąk nietylko fluzbiftych 
ludzi i lekarza , ale nawet z rąk Mat. 
ki fwoiey i rodzeńftwa przyjmować, 
dopokibym ia ci fam nie dał. Ta fzcze- 
gólność twoia dla mnie znakiem była 
ofobliwfzego przywiązania twoiegoi 
ufności, którąś miała we mnie. Pro- 
fzę cię więc otęż fame i teraz zau- 
fanie. = Może niektóre w tym liście 
wyrazić fię maiące upomnienia, nie 
nader będą przyiemne. Lecz że ku 
dobru twoiemu fq zmierżaiące , tufzę 
przeto fobie, że ie przeczytawizy, 
chętnie wrazić fobie zechcefz w pa- 
mięć. Wfzak i piołun choć przenikli- 
wą gorzkosciq fwoią fzczypie za ię- 
zyk, że iednak ina fkutki ulepfzaiące 
zdrowie, przeto z chęcią go Apté- 
karze zbićraią i przechowuią. — Nic 
tu takowego nie znaydziefz|, czegoby 
aprzeyma przychylność , fzczera mi. 
łość, i nayrzeczywiftfza życzliwość 
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nie wymufiła na mnie do oprfania. w 
Pokaże ci tu kto, iefteś? _ Czegoś 
warta?.- Jaki twóy ftan? — Czego 
fie ci malezy ftrzedz? —~ Z kim malz 
towarzylzyć? — Jak fie mafz obcho- 
dzić z ludźmi? — Co robić? — liak? i 
zkim fie zaprzylaźniać 2 

Kto iefteś ? — Nie powiem tu; że 
iefteś fioftrą moia ciotecznie rodzoną, 
którą uprzeymie kocham, „Bo z tad 
zadnego innęgo wyprowadzić wniofku 
ku dobru twoiemu zmietzaiącego nie 
mozna nad to iedno, że mam prawo 
cię oftrzedz , i mam dadziż ie ipodzie- 
wać fie od cię uprzeymey na wzaiem 
przychylności. —.„Nie. powiem, Ze ie- 
fteś Córką iedyną zacnych Rodziców; 
bo to cię hic nie zalzczycaiąc hańbić 
owlzem mogłoby; kiedyby przymioty 
twoie były nie, fzlachetne i odrodne. 
—Nie powićm ci, że iefteś piękną, 
bo zwierciadło cię o tym nauczyło 
już, a więcey iefzcze o tym pofły- 
fzyfz od tych wiercipięców, którzy 
cię będą otaczać , i których iak nay- 
ftaranniey wyftrzegąć fie będzie ci po» 
trzeba, ieśli będziefz kochała: honor 
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iwóy, fpokoyność i fzczęś 
— Któż wiec i 
takim mater 


iefteś tem, iak drzewa 
na pniu ielzeze teraz rofnace. — Jeśli 
to drz 


£Ą; Filet Muzy: 
czny, lub Tron” Monar EA a ftanie 
fie narzędziem potrzebnym, kofzto- 
wnym i poważnym, dok itórego przy 
wiązane ofoby, ludzki rozum kfztał cą 
i nauczaią dobrego, albo panie 
nem pomagaią do zapomnienia bied i 
trofki, a myśl niewinnie wefołą sek 


czerftwiaiącą zdrowie ludzkie rodzą, 
albo  fłodkiego zwierzchnictwa rz ą- 
wym 
o drzewo 
bedzte przetworzone na grabie, widły, 
lub rynnę, któremi śmiecie wywio- 
czą, gnóy wyrzucaią, lub przez któ- 
te kloaczne i obrzydłe ścieki {pty wa- 
ią, ftanie fię narzędziem, choć po- 
trzebnym, ale wzgardzonym, Ikala 
nym iw odrzutnym tylko zakącie za- 
chowurącym fie, Albo mówiac iefzeże 
dokładmey. Ciebie i tobie w'ekiemi 
pięknością podobnych do arfzeniku 
E 


dem Naród ubespieczaig ifze Les 
czynią. Jeśli zaś toż fan 
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przyrównać można. = Arfzennik w 
przyzwoitey mierze ziednoczony z in- 
nemi roślinami,maiącemi dobre wiafno- 
ści „ieft lekarftwem,zarazę nifzczącym, 
choroby odpędzaiącym i zdrowie za- 
chowuiacym. Tenże fam arfzennik bez 
złączenia lie z innemi dobremi materyae 
Jami, iet trucizną, zdrowie i życie od- 
bićraiącym. Zaftanowiwfzy fięnadtym 
podobieńftwem, będziefz wiedziała; ta- 
kiemi przymiotami mafz fig wzboga- 
cać , abyś fię ftała podobną fkutkom 
tym , które ci bardziey w położonych 
wyżey przywodach podobaią fię. 
Teraz obaczemy kochana Sioftrzy- 
czko! czegoś warta? — Gdybym fiu- 
chat ferca moiego tylko, nadto zy- 
czliwego tobie, rzekłbym : żeś warta 
powagi naywyżfzey, lofu naylepfze- 
go, flawy nayznakomitfzey. Alegdy 
póydę za przewodnictwem rozumu 
mego, nie mogę inaczey mówić ; tyl- 
ko, żeś warta tyle, ile papier goły. == 
Papier maiący ma fobie fkuteczne, 
łatwe, chwalebne i rozumne opifane 
śrzodki , źmierzaiące do podźwignie- 
nia niefzczęśliwego Narodu, do ube- 


w 
in- 
NO» 
ZU 
Za» 
bez 
yas 
od- 
ymi 
tae 
gar- 
om 


ych 


Zy- 
fu- 
ży- 
rta 
ze- 
zdy 


mu 


MAREWICZA. 8% 


Spieczenia całości Obywatelfkiey, do 
ufzczęśliwienia Oyczyzny, i zabeśpie- 
czenia każdemu fprawiedliwości , ieft 
wart: aby iego twórca czyli właści- 
ciel niefkończoną powfzechności nafy- 
caiąc fie wdzięcznością, iaśniał nay- 
wyżlzą i niefkazitelną i u naypóźniey- 
izey potomności fławą. —Podobnys 
papier zefzpecony pafzkwilem kray 
hanbiacym, Monarchę ohydzaiacym, 
fawe ludzi cnotliwychuwłaczaiącym, 
ieft wart: aby twórca onego hanie- 
bną i nayokropnieyfzą śmierć podig- 
wfzy, z wftrętem iefzcze nienawift- 
nym i wzgardą i po śmierci byt wfpo- 
minanym. — Przypatrzże fie Sioftro! 
którego ci fie wartość papieru wiecey 
podoba. |Takiey wartości nabytych 
przymiotów noś cechę. 

"Jaki twóy ftan? .. Gdybym był a- 
imantem twoim, powiedziałbym: ze 
mafz ftanik piękny , fubtelny, powab- 
hy, i proporcyonalny wzroftowi two- 
iemu. — Gdybym był podchlebcą , po- 
wiedziałbym: iz ftan twoy ieft fzczę» 
śliwy, i wart zazdrości. Każdy ci 
albowiem powinien i dla urodzenia, 

Fa 
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i dla wdzięków, unizać fie, zafługo- 
wać fie, powazac, nadfkakiwać, it. 
d: — Gdybym był płatnym chwalcą, 
rzekłbym: iż; w ftanie iefteś pomyśl: 
nym. Mafz bowiem Rodziców nie 
ubogich , męża podobnie mieć możefz 
bogatego , a zatym iefteś w możności 
wyświadczenia łafk iakich i wielbi- 
cielowi fwoiemu wonnym podchleb- 
fiwa dymem ci kadzącemu — Ale że 
ieftem bratem kochaiącym cię, i ży- 
czącym naypomyślnieyfzego lofu to- 
bie, że żadney korzyści nie żądam, 
prócz ufania mnie, i przyjęcia chęt- 
nie przeftrtog moich, że podchleb- 
ftwemi zawfze fie brzydze, przeto we- | 
diug przekońania moiego, powiem ci 
otwarcie: że ftan twóy ieft niefzeze- 
śliwy. Możeż być co niefzczęśliwfze- 
go, iak niemieć żadnego prawdziwe- 
go przyiaciela? Nie mieć ofoby na 
czyieby łono można było z pewną u- 
fnością przelać uczucia dulzy fwoiey? | 
zwierzyć fie ftrapienia lub radości , dla 
wfpólnego w przyjaźni takowych zda- 
rzeń podzielenia? Być poftawio- 
nym na ślifkim lodzie, bez żadney 
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5 
pódpórki w czafie naygwałtowniey- 
fzey burzy 2. Otóż ieft taki ftan 
woy, i wfzyftkięh Dam podobnych 
bi iący ość i młodość. 

Młoda a piękna Dama, nie znaydzie 
nigdy, a mianowicie w tym wieku 
prawdziwych przyiacior, ani miedzy 
mefaczyznami, ani między kobietami. 


Mefzczyźni 
rem przy J 
. mó . « le . 
cami czątuiącemi tylko; na wydarcie 
wftydu ina ich zgubę. Plochosé al. 
, nie prac i niefzczę- 
korzyścią ufkutecznia- 


bowiemwafza 


ście, ieft 


iącą ich nay filmic fze żądania , i bu- 
duiącą ezafem im fortunę. = Kobiécy 
c zazdrośnemi z natury o pier- 
wizenltwo powagi pue wi aniele 
i ey, wdzięki 
prawdy o+ 


ich ćmię 


nad | 
powieściąiaką, © sh iwe przytyn 
val, | utrzymyws 
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gich.. Co z rozbioru naftępnego, że 
lepiéy to wfzyftko poznafz , przyftąp- 
my więc do okazania: czego fie ci 
ftrzedz należy ? 

Czego fie ci ftrzedz należy? O 
to; ftrzez fie wlzyftkich męfzczyzn 
i wfzyftkich kobiet. . Trzeba fie 
ftrzedz mefzezyzu, bo wyznam ci, acz 
z oftatnim zawftydzeniem i gorzko- 
ścią dulzy moiey; że w płci nafzey 
bardzo rzadko znayduie fię taki, by 
niechciał być zdraycą i krzywdzicie- 
lem ofób płci Wafzey. — Są iedni o- 
twarcie fwywolnemi okazuiący fie, 
drudzy zaś fą niby fkrupulatnieyfi, Lecz 
jak z piérw{zémi,tak iz drugiemi towa. 
rzyfzenie , nie przezorne i poułfałe, za- 
wize fie kończy na krzywdzie i hańbie 
płci wafzey. Z ta tylko różnicą: że 
pierwfi przez otwartą wolnomyślność 
i zufale chełpliwą mowę ffuchaczki fwe 
natchnąwfzy iadem niewinność truige 
cym, przywodzą z oblakanym iuż fer- 
cem i rozumem do widzialney przepa- 
ści. Drudzy fkrytfi nie co ,atym famym 
niebeśpiecznieyfi, ftaraig fie przetwo- 
rzyć fie powierzchownie w pofiać 
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Dam fkromnieyfzychi wftrzemiężliw- 
fzych, i ułagodzonym pobożnością 
głofkiem , zwabiaia nie przezorne 
dziewczęta w mieyfce przygotowaney 
fztucznie famołówki, w którą wiklą 
fie fame dobrowolnie , nie wiedząc iak 
fie wgmatwały. „. Pofpolicie ięzyk 
miodowy bywa ferca fmolnego ukfztał- 
ceniem. — Trofkliwi o flawe i fzczę- 
śliwość fwoią, nigdy miefzcząc fię 
na wielkim świecie, nad to przezoru 
maiącemi nazwani być nie mogą. 
Swiat ałbowiem wielki jeft fkałą, o 
którą fię cnota wielkich nawet i mą- 
drych rozbiia ludzi, Wieyfkie tylko 
miefzkanie może fię nazwać cnoty za- 
chowaniem. — W każdym czafie i miey- 
feu bądź oftróżną. Miłość albowiem, 
od którey miode dzićwczęta naybar- 
dziey fą prześladowanemi, ma fwoie 
niedościgłe kunfzta. I ptak długo 
zdradliwe miia fidła, wfzelako zwabi 
go  niefzczęfna czafem poneta, I 
zwierz ponury częftokroć , w famey 
ucieczce , wplata fie w zaftawione 
fidła. Trzeba fie ftrzedz mocno fa- 
mołówek męfzczyzn, którzy fzcze* 
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gólnie na wydarcie walzey. niewine 
ności i fzczęścią czatuią. Codzien- 
ne albowiem przykłady o męfzdzy- 
znach wiarołomnych i trapiących u- 
ciążliwie: tych, których przez fwe 
wybiegi ftali fie Panami; pouczać 
was tego powinne.  Jednym flowem 
n. och cię nie łudzi blafk iokazałość lu- 
dzi wyżfżey rangi, bo gdzie. więcey 
nad zwyczay flyfzylz okrzyków iwi- 
dzifz blafku, tam właśnie w tych 
mejfeach obłuda i ofzukańftwo pa- 


nue. Niech cię nie nęci podchleb.. 


ftwo męfzczyzn, i chęć ich, tobie 
ia fie, bo wiedź o tym, 
yczaiem częftokroć, 
yć fię bezwftydnie przed noga- 
miwafzemi, Wzgarda ich nie podli, 
odrzut nie odftręcza. Czołgaią fię że- 
brząc łafki, wynofzą fie otrzymaw- 
fzy nadzieie, fzydzą zaś doftąpiwfzy 
fkutku - Do czego zaś nim przyidą , 
ne fie pierwićy przedzierzgaią 
1, dla zattarrowienia uwagi wa- 
odciągając od zoczenia. fidet 
Męfzczyźni bówićm 
oniżaią fig przed wami; tylko 


ich z 


gotówanyc 
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chcąc was fobie podbić. Widziałem 
z żalem moim nie iedng, która ufa- 
iąc zaręczeniom i przyfięgom męfz- 
czyzn, ftawfzy fie piérwiey ofiarą lek- 
kowierności {woiey, ftała fie naoftatek 
zniełłąwiona, celem fzyderftwatych 
że famych niegodziwych śmiałków, 
którzy fkrzywdziwfzy ią, mieli ie- 
fzcze zuchwałość chełpić fie 4 zdra- 
dzieckich poftepkow (woich..„. Uczci- 
wy Męfzczyzna, ftaraiący fie o Da- 
my przyiaźń, kochaiacy ią prawdzi- 
wie, nigdy nie będzie miał czoła na: 
mienić o tym, coby niewinne ulzy 
obrazić mogło. Nie rozumiey iednak, 
gdyby w takowym przypadku, i was 
było nazwać bezwinnemi. Je- 
ście włafney fwoiey niefzczęśliwo- 
ticzkami , a częftokroć i 
„niami, Gdyby kobiety wie- 
cey w męfzczyznach fzacowały cno- 
tę, iak doftatki i okazałość; gdyby 
ey lubiły ftatek , iak lekkość czy- 
e lołość i trzprotal lftwo; 
czerwe iczyny chwa- 
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zumu Twego potrzebnemi naukami „i 
ferca cnotliwemi uczuciami, aniżeli a 
utrefienie modnie fryzury, na różo- 
wanie lica i ukfztałcenie talii fzeroką 
przepafką, uwdzięczeńię oraz oka 
przyłudnym fpóyrzeniem , i umilenie 
nóżki kfztattnym oney wyfunieniem, 
i t. d. byłybyście fzczęśliwfze, ba 
miałybyście cnotliwfzych męfzczyzn, 
dla których płeć wafza ieft przezna- 
czona. Męf[zczyżai albowiem nay- 
wiecey fię oto ftaraią; co ich bardziey 
wam przypodobanemi czynić może. 
1 pofpolicie w takich fię przeiftacza- 
ią, na iakie fie Damy zapatrują, i z 
jakiemi towarzyfzą. Głos albowićm 
wafz ma fzczególnieyfzą dzielność, 
gdyż męfzczyźni mówią do rozumu, 
a Damy do ferca. 

Niemniey ci fię ftrzedz potrzeba i 
kobiet. — Dama nie korzyfta ze świa- 
teł płci fwoiey, ale nądto mafię ich 
pilnie wyftrzegać , ani iść za ich prze- 
wodnictwem. 

Damy fa wolne, albo zamezne , 
bogate, albo ubogie , młode , albo fta- 
te, fzpetne, albo piękne, mądre, al- 
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bo bez oswiécenia,wyftepne, albo cno- 
tliwe. 

Dama w wolnym ftanie będąca, 2 
niemaiąca przytym żadnego doświad- 
czenia, iąk rozumieć o takich potrze- 
ba, ieft właśnie w ftanie predkiego 
zbłądzenia. A ślepy , ślepego prowa+ 
dzić nigdy nie może, przeto i przy- 
jaźń z taką zabrana, prędzey do u- 
padku, niż dzwignienia fie fiużyć by 
ci mogła. Damy bez doświadczenia 
będące 4 fa nader ciekawe; arzadko 
która omiefzka tego doświadczać, © 
czym chce wiedzieć. Ciekawość zaś 
z doświadczeniem złączona naywię- 
cey w przepaść nie fławy i niefzczę- 
śliwości pogrążać zwykła onych.Czyże 
by ona lecąc w dół tąkowy, nie wcią- 
enela i przyiaciółki za fobą dla wła- 
foey fwoiey ulgi, mianowicie znaiąc 
to przez rozum, że niefaczescie ka- 
zde lżeyfzym fie nam wydaie, gdy 
mamy wfpólników w tym ftanie nam 
towarzyfzących. 

Jeśli fq zamężne? — Albo będą z 
liczby Zon poczciwych ? tedy nie mas 
ią [pofobności być czule przywiąza- 
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nemi bezinterefowniedo fwoich przy- 
iaciółek, maiąc ferce miłością męża 
zaiętę, albo będą z liczby męża o- 
fzukuiących? To fą' zdrayczyniami 
i krzywoprzyfiężnemi. A iakże ty 
bedziefz im mogła poufac, kiedy te- 
gorzdradzać ważą fie, któremu fwg 
przyiazn poprzyfięgły? I iąk ty mo- 
Żelz wierzyć ; że twoiey poufałości 
nie użyią ną zgubę twoią a fwoią ko- 
rzyść? Jak będziefz rozumieć, że cię 
nie napolą tak ohydńemi makfymami, 
jakich fami dla ofzukania męża uży- 
waią? == Sekret nie dania fie nigdy o> 
fzukać ieft ten naypewnieyfzy: nie 
wchodzić żadną: miarą w przymierze 
z.temi, które pod pozorem przyjaźni 
wkręcaią fię w pewne zaufania. 
eśli będą bogate, albo ubogie? s 

Jeśli będą bogate » to pofpol icie a 
tym bywać zwykło (choć nie zawfze) 
że będą dumne izuchwałe. w Jeśli dyu- 
mna, to. albo nie będziefz mogłą żyć 
z nią poufale i przyiąźnie, albo be- 
dziefz ięy podległą. = Jeśli nie bę. 
dziefz miała poufałości nie będziefz 
mogła fpodziewac fig korzyści z u- 
dzielenia tobie tych świateł; które mą 
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ona... Jeśli będziefz iey podległą; 
to może cię i na niefzczęście twole 
użyć za narzędzie dla dogodzenia 
chęci, rozrywce, lub intereffowiiwe- 
mu, aby po odbytey uffudze zarzucić 
cię w kav, tak; iak cytrynkę w śmie- 
cie cifkamy fok z niey wygniotl{zy. 

Albo będzie ubogą? — To na zara- 
towanie lolu fwego, ieśli fiebie nieo- 
fzczędzaią ludzie tacy, iak fię zawize 
zdarza widzieć na wielkim świecie, 
iakże ciebie ma ochraniać od niefła- 
wy, z którey pewna korzyść wyply- 
wa z takiego ułudzenia dlą niey, iak 
codżieńnie tego napatrzyć fie można 
wfzędy po wielkich miaftach, a nay- 
fzczególniey w Waifzawie. 

Młoda będzie przyiaciółka twola, 
albo ftara ? Jeśli młoda? —To poryw- 
cze iey namiętności, guit coraz od- 
mieniaiący fię, nie ftałość w upodo- 
baniu, nie oświecenie przytym,i chęć 
uwiadomienia fię o wizyftkim., iak 
cię może zapewnić o tym; ze dla dru- 
giey wydarzyć fię mogącey przyia- 
ciółki, ciebie nie opuści, albo nie zdra- 
dzi ? że przez niewiadomość, w gizą- 
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fkie iakie nie wprowadzi ciebie toż 
droże ? że ciebie nie uczyni z fobą 
razem celem fzyderftwa? 

Jeśli będzić ftara? „. To iey nie do- 
godliwość, chimera, kaprys ,albo ton 
dumny, którym będzie z tobą mówić, 
iak ciebie nić ma zrazić? Przytym 
może mieć corki, lub blifkie krewne 
fwoie. A ieślibyś była pięknieyfzą od 
nich, lub więcey poważaną, to ona 
przez zazdrość i miłość ku fwoiaćtwu, 
nie tylko , ze ci przyiazną nie będzie 
ale nadto będzie twoia nieprzyiaciotka 
fzkodzącą fławie i lofowi twoiemu, bę- 
dzie cię nienawidziała, będzie ciżyczą- 
cą naywiękfzego niefzczęścia, a może 
i przyłoży fię do tego. 

Jeśli będzie fzpetną, albo piękną? „a 
Jeśli fzpetna? „m. To przez zazdrość 
ze cię bardziey natura, niż ią wzbos 
gaciła pięknością, i że więcey przez 
to niż ona mafz czcicielow, przyia- 
zną ci prawdziwie nie będzie, chyba 
tylko dla oka. A taka przyiazn jeft 
niebeśpiecznieyfzą nad nieprzyiaźń 
widzialną, iawną i otwartą. 


l 
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ote Albo będzie piekniey{za od ciebie? 
bå to pycha z pięknością pofpolicie to- 

warzyfząca, nie każe iey na ciebie i 
do- | patrzeć, tylko dumnie. i z pogardą, IE 
ton iako na upośledzóną od famey natu- 
rig, ry, i mniey od niey znaczącą. A gdy- 
ym by naoftatek i była ci przyiazną, 
me | Czyż rozumiefz, że z ftrutego zrzó- 
od | ala, czyfte płyną i nie zarazone ia- JU) 
na dem ftrumyki? Dumny umyfł czy- i 
vu, ftych, cnotliwych i przyiaznych nize | 
zie fzym, myśli nigdy nie rodzi. — Słoń- 
łką | ce, które iaśnieie w poranku, częfto 
bę- grzmi w południe. l 
żą- Będzie twoia przyiaciółka mądra, 
je albo bez oświecenia? — Jeśli mądra ? 

Nie zeche w ścifłą. z tobą zachodzić 
sA poufałość , bo będzie ona wiedziała o 
ść » tym; iak ieft wielka nieroftropność PAIN 
Joa młodey ofoby, bratać fie z ludźmi M | 
eZ nieznaiomemi, a ofobliwie z kobieta- 
ia. | mi. Będzie wiedziała iak ieft rzadką 
ba rzeczą znaleść mianowicie w płci wa. 
eft |  fzey prawdziwą przyiaciółkę, nie fzu- ) 
dah kaigca na ruinie ufaiącey fobie zakla- l 


dać grunt wywyżfzenia fię {wego i iif 
ulep{zenia lofu. | 
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Jeśli będzie bez oświecenia? „« Có 
za kora z iey niewiadomosci miet 
mozelz? chyba tylko te iedną, aby 
zbratawfzy fie z nią poufale, wpaść 
z nią razem w ten odmęt, w kto- 
rym ona pływa. A potym nie moze 
ci ńawet być miłą, ani ty iey. „. Za- 
wfze niewiadomości E Preh upór 
zwykł towarzyfzyć. Tybys iey, a 
ona tobie Miko fprzećzną, naprzy- 
"rob, y fie przez to na wzaiem fo- 
bie, zaf złyby ście w naydziklzy sniów» 
nienawiść, i nieprzyjaąźmi 

Będzie twoia przyiaciółka wyftę- 
pna, albo cnotliwa? Jeśli wyftępna? — 
Rozum, miłość włalna, i prawo Bo- 
fkie, nie dozwoli ci z nią fie żaprzy- 
jazniad, — Nie dozwoli rozum. Bo 
o tym cię shee aes z jakim towarzy- 
fzemy ; na takich fie przetwarzamy; 
a nie chciałabyś być podobno w nie- 
flawie. — Nie dozwoli miłość włafna, 
która nie fzkody , ale pożytku i dobra 
nafzego upatrywać zwykła, =. Niedo- 
zwoli Prawo Bofkie. Bo mówi Pilmo 
Swięte: ”. Kto ma w fercu boiażń Bojka 
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” dobrych tylko i ‘cnotliwych faukać be- 
” dzie przyżaśni. ” 

Jeśli chotliwa ? = Byłoby rzeczą dla 
cię fzczęśliwą. Lecz ty iak ią pò- 
znafz; czy ieft w famey rzeczy tak 
cnotliwą, iaką fie być tobie zdaie, 
czy maikę tylko choty nofi? Rzadki 
ieft człek na wielkim świecie , który» 
by fie w włafney okazał poftaci. Przy: 
iaźńubarwiona oświadczenia uklztał: 
‘cone, flowa'ucukrzońe, lame nawet 
nayiadowitfze ufzczypki,nayniegodzi- 
wize podftępy, hayczarniey{ze zbrod- 


nie, nayfzkaradnieylze obłudy, ptalz- 


czykiem cnoty ią przyodziane. Jefzcze 
i z naftępnychprzyczyń przyjaźń ft ała 

między kobietami bywa nie widziana. 
Przyiaciel z przyiacielem, bez żadney 
obłudy, otwarcie i rzetelnie obchod: 
fię powinien. Ty zaś albo błędom bę- 
dziefz fwoiey przyiaciolki podchlebiała 
pochwalaiac one , tedy nie będziefz iey 
przyjaciółką, ale ofzukiwaczką, i na- 
czey iey mówiąć, ahiżeli przeko» 
nana ieftes w fobie, albo będżiefz 
otwarcie haganiać iey żdróżńośći, te» 
dy ona ftanie fie ci nieprzyiazną, gdyż 


Pi 


u 
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próżność kobieca, wyniofłość iey i 
wyżfze nad potrzebę o fobie rozumie- 
nie , nie dopuści im beż zinar{zezenia 
fie, fluchac prawdy ganiącey ich lek- 
kość. _ Widziałem kilką naywiękfzych 
przyiażni kobiecych, zamienionych 
potym w nayuporczywizą nienawiść, 
z przyczyny: iż iedna fwoiey”przy= 
jaciotki zganiła taniec nie kfztałtny» 
druga głos nie wiele wdzięku maigcys 
trzecia, że ftyfzała przyjaciółkę (wą 
więcey od fiebie chwaloną z piekno- 
ści. Takieć to wafze wizyftkie fą 
przyiazni, © kia 

Z kim mafz towarzyfzyć? ~ Zy- 
czyłbym ci: byś fię ftarała naywięcey 
z takiemi fie bawić, których nie pię- 
kność , majątek, wielkość imienia, Hi- 
czność pokrewieńftwa, modny ekwi- 
paz, ftroyny ubiór, wielość flugufow 
lub żartownifiowftwo , czyni chlubne. 
mi. Ale których rozum, ftatek, do- 
bry fpofób myslenia, fkromność , o- 
byczayność, i cnoty, czynią żafzczy- 
conemi. — Ze iednak będąc na Wiel- 
kim Swiecie nie można fie uftrzedz, 
byś nie. miała miino chęci fwoiey na. 
wet, znaydować. fig czafem w towa. 


rzyftwie rozmaitey rangi, gatunku, 
i obyczaiów ludzi, przeto pokażę ci 
iak fie mafz z niemi obchodzić ? 

Jak fie mafż obchodzić z ludźmi? ņa 
Ludzie, między któremi mieścić fie 
będziefz ‘mufiata: będą albo płci nie- 
wieściey; albo męzkiey. Ztychzno. 
wu będą niżfi od nas urodzeniem, rós 
wni; albo wyżli, piękni, albo fzpetni, 
bogatfi, lub ubozfi, młodzi, albo fta- 
rzy, cnotliwi albo nie obyczayńi, zy- 
czhwi tobie, albo nie przyiażńi. 

Lubo fprawiedliwie i bezintereffo. 
wnie rzecz rózftrząlnąwizy, nie mo- 
zna ztaleść ważnych przyczyń, dla 
czegoby płeć iedna nad drugą więcey 
fobie miała przywłafzczać powagi lub 
fzacunku, bo ieśli prayrodzenie ufką: 
piło iednych dla płci, którey darów, 
zaraz hoyńieyfzym innych łafk fza- 
funkiem iey to nadgrodziło. ‘Tak np: 
Męfzczyzna pofpolicie więcey ma 
wiadomości, doświadczenia i ftałości: 
Kobieta za to nia więcey przeniktosci 
więkfzą ma dzielność namowy, i fpo- 
fóbności przy podobania fię. Męfzczy- 
zna ma więcey fiły, Kobieta więcey 
Ga 
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powabów. Męfzczyzna Kray zabes- 
piecza hazardem fwego życia i radą, 


Kobieta do tego równie fię przykła- | 


da przez wydanie na świat z niebes- 
pieczenitwem życia fwego, tako: 
wych we i wypielegnowania 
onynch. Męfzczyzna ‘ma więkfzą 
fpofobrość ułatwienia interefów bę- 
dących za domem, Kobieta ma więk» 
fząłatwośćułnadnienia potrzeb międży 
ścianami domu będących, i uporzad- 
kowania onego. Męfzczyzna prędzey 
przekona rozum, Kobieta prędzey 
nakłoni ferce i t. d. Jednakże, ze ie- 
ftes z płci kobiecey, przeto okazuy 
więkfzą dla Kobiet, iak dla Męfzczyzn 
przyiaźń, Okaż fzacunek Melzczyz- 
nom ‘uprzymiotowanym, poufałość 
zaś, któraby tobie, lub drugim fzko- 
dliwą nie była, oświadcz Kobietom. + | 
Poydzmy teraz pl ici nie wyflzczegól- | 
niaiąc do ofób różne wiafnosti maią- 
cych! 

- Różność urodzenia; w'oczach prze: | 
fain zńaczy cos, w oczach rozumu 
nic. Jednakże ponieważ nie ieft w 
mocy nafzey wypłenić zadawniony 
przefad, ftofuymy fie; lecz tylko fa-| 
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mą powierzchownością do zwyczaiów 
jego. Czyńmy mniey grzeczności po- 
wierzchowney dla ludzi podle urodzo- 
nych, lecz nie przytłumiaymy głofu 
natury w fercach nafzych, Nie ubli- 
żaymy: im, tey uczynności, ktorey 
po nas fama ludzkość wymagać ma 
prawo. — Im, fą ludzie nizey urodzeni, 
tym zdaią fię bydź godnieyfzemi na- 
fzey litości. Bo wlaak i między la- 
fami, dlatego natura ogromne drze- 
wa. między: małemi chróścinami umie- 
ściła ;. aby te, filnieyfzą mocą fwoią, 
drobne krzewiny broniły od napaft- 
ney burzy; i wftrząfaiących niemi wia- 
trów. m Przemoc niefprawiedliwa pod- 
biwfży bez-prawnie pod fwe zwierz- 
chnictwo tychże ludzi, wyzuła ich na- 
wet z prawa dopominania fię tey wza- 
iemności, którey im godziwie doma- 
gad fię od nas, dozwoliła natura. Na. 
leży tędy tym fkrzywdzonym ludziom 
świadczyć litość , a to tym bardziey, 
że oni tę ludzkość , od nas okazaną, 
którą im z obowiązku winniśmy , 
przyimowaé zwykli z tą wdzieczno- 
ścią, iakbyśmy im przez to naywięk- 
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fzą świadczyli łafkę. Bo i za cóż Sjo- | 


ftro! mamy iemi gardzić? alboż to 
ieft ich winą, że fię nie Szlachtą po- 
rodzili? alboż to było.w ich mocy 0. 
bierać fobie. Rodziców? alboż oni 
przez fwe: urodzenie wyzuli fię. z mo- 
znosci ftania fie wielkiemi moralnie., 
i częftokroć więkfzemi od nas przez 
cnotę ludźmi? alboż oni, nie. fą uży: 
tęcznemi Narodowi przez (we rolni- 
cze. prace? Jeżeli ma, ich więkfza 
część przefądnych, i dumnych, ludzi 


w zarzuceniu, niewoli, i wzgardzie:, | 


my przynaymniey bądźmy: fprawie- 
dliwemi. J ieśli nie ieft w mocy na- 
fzey, ulżyć ich niedoli, ofładzaymy 
przynaymniey ten los ich, niewolni- 
czy „ łafkawym z. niemi obchodze- 
niem fie. A któż wie. czy me przy- 
potrzebi fie ¡kiedy i ich nam. łafka? 
Nie wićmy bowiem o naftępnym lofie 
nafzym. A były zdarzenia, ( iak 
Hiftorya świadczy ) Ze nieraz Krélo- 


wie nawet poddanych fwoich łafki | 


potrzebowali , i odbiérali od nich do- 
brodzieyftwa fobie świadczone. .. Z 
równemi zaś fobie , obchódź fię tak: 
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jak żądafz, by z tobą rówiennicy 
twoi obchodzili fie. — Z. ftarfzemi zaś 
tak poftępuy:; by każdy krok twóy 
oznaczał, tę cześć, którą dla nich 
winnaś świadczyć, Czyli krócey mó- 
wiąc; z niżfzemi obchodź fię powolnie 
i łagodnie. Z równemi poufale, lecz 
grzecznie, Z, ftarfzemi oftrożnie i z u= 
fzanowaniem. 

Jeśli fa piękni, albo. (zpetni? — Je. 
śli maiąc piękne ciało idufze. maią ta- 
kąż, godni lą {zczegolniey fzego fza- 
cunku i przychylności nafzey , tak z 
powodu cnót, któremi fą zalzczyce- 
ni, iako. też, i piękności zwierzchniey» 
miły oczom nalzym widok okazuiącey. 
Jeśli zaś prócz, piękności, żadnych 
godnych, wielbienia nie maią innych 
przymiotów, poważay ich przynay” 
mniey tak; iak, zwykliśmy poważać 
piękny, obraz z rąk fawnego wyfzły 
Malarza, na który nie dopufzczamy 
nigdy, by. kurzawa padaiąca, miała 
go opylic.. Bo iofoba taka, nazwać 
fię może obrazem pęzlem naydofko- 
nalfzey natury. wyrytym. — Miano- 
wicie ieśli fię ci wydarzy być w to- 
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warzyftwie z kobietą pięknieyfzą od 
ciebie, nie unoś fię przeto, ku niey 
żadną zazdrością i nienawiścią iak 
zwykły inneczynić, Ehwalac owfzem 
iey przymioty, ieśli ma iakie, nie 
zapominay wielbić iey piękność , przez 
co. dwoiftą. dla fiebie. mieć. będziefz 
korzyść, Zobowiążefż ią fobie, i bę- 
dziefa miała przyiązną, Druga: Na 
będziefz z tąd fzczególnieyfzey flawy. 
Mówić albowiem o tobie będą miano: 


wicie. Męfzczyźni, ,, iż to, ieft iedna,, 


», którą bez zadney, zazdrości , nie- 


» tylko cierpi, ale wielbi, iefzcze te: 
». piękność, na którą-wlzyftkie mne, | 


„. Damy poglądaią, z zazdrością. ,, A 
im. to. ielt rzadfzy, między. Damami 


przymiot, tym ieft, wiecey. one whas, 


wiaiący. 

Jeśli fą {zpetne® — Nie pogardzay. 
iemi przeto, bo. dufżę (co iefb nay- 
fzacownieyfzą rzeczą) mogą mieć pię- 
kną. Chwała dawana pięknemu obra- 
zowi, nie iemu należy, ale Malarzo- 
wi, który ieft iegotwórcą. Tożi ty 
z piękności nie miey zwyczaiu wyno- 
fic fie, bo piękność ta, nie ieft twoim 
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przymiotem , ale-darem lofu. — Gdy- 
by kto gardził kofztownym kleynotem 
dlatego ; że fie mieysci w futerale czar- 
nym, i nie gładkim, byłby głupcem. 


 Takiemiz fa wfzyłcy, ktorzy gardzą 


ofobą iaką, dla tego tylko ; ze im nie- 
dało przyrodzenie piękney twarzy. Pa- 


„ miętać trzeba otym, że pofpolicie by- 


wać zwykło , im więcey człeku natura 
ufkąpiła zwierzchnich powabow które- 
mu, tym dufza iego,i rozum fżlachet- 
nieyfzemi zwykł bywać ubogacony 
zaletami i ozdobą. A zawfzew pierście- 
niu. znayduiący: fie kleynęt, więcey 
bywa fzacowanyne, iak iegoofada. 
Jeśli, będą. bogatli, albo ubóżfi? — 
Jek przyfiowie Polfkie, twiérdzace, iz 
bogactwo maze wyftępki, a uboftwo 
ćmi cnotę. Ale eno zwykło fie tylko 
prawdzić. między, ludzmi płytko my: 
ślącemi , i zaślepionemi przefądem.Ty 
zaś, ktorą. chciałbym , widzieć drogą 
prawdy, rozumu i fprawiedliwosciida- 
cą, wfpanialfże rozumióm od tego bg- 
dziefz miata zdanie, Nie zechcefz fpo- 
dziewam fie płafzczyć fie batwochwal- 
czym obyczaiem przed pofagiem zło. 
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tym, ale cnotę fama i rozum poważać 
zechcelz. Bo gdybyśmy cześć byli 
winni famemu bogactwu, toć by i ży- 
dzi mieli prawo wymagać od nas ukło- 
nów. Poważay bogatego, nie dla iego 
zbiorów, ale dla przymiotów. _ Jeśli 
zaś ich nié.ma, miéy dla niego.wzgle- 
dy te, iakie zdają fie należeć dla ezte- 
ka, potrzebnym ftać fie mogącego Na- 
rodowi. przez {we zapafy, pieniężne, 
któremi wygodzić może , choć nie to- 
bie, ale twoim Rodakom. W refzcie 
ponieważ przez. chęć. zachowania na- 
fzey fpokoyności , i. nie narażenia fie 
na zemftę złośliwych. ludzi , iefteśmy 
nie iakoś ukoniecznienj obyczaiem by- 
dląt iść za poprzędzaiącą trzódą , uni- 
Żaiącą fię.przed bałwanem złotym, a 
przyflowie niefie.: gdzie nie można 
przelkoczyć, tam trzebapodleść, od» 
daway, cześć powićrzchowną według 
prawidet Etykiety Wielkiego świata 
Bogaczom, ale bez zadney, podtosci 
podchlębftwem trącącey. —. Dla u- 
bożlzych zaś od fiebie bądź grzeczną 
luczynną. Winnismy imuczynność. 
Bo nie dla famych fiebie na ten świat 
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rodziemy fie, ale bysmy i dla drugich 
do fpółeczeńftwa, czyli towarzytko- 
ści ludzkiey należących byli użytecz- 
nemi. Dobrodzieyftwo w/paniale i bez 
chlubnie dla ubóżfzych świadczone , 
wynofzq nas wyżey nad iftność nalza, 
przyblizaiaciakoby ftofowniey donay- 
wyżlzego.ieftęftwa, ktorego dobro - 
czynność bez wyfzczególnieniaiakich- 
kolwiek, itot,  wfżyftkiemi. fie. opie- 
kuje, Ani czyń świadczenia iakie w 


zamyśleuzyfkania wźaiemności iakiey 


za to. Boby taka łafka. nie dobro- 
dziéyftwem.,. ale. długiem pozyczal- 
nym, albo raczey lichwiarfkim zwaną, 
by bydź powinna, Ty ieśliświadczyfz 
potrzebnym; czynifz_ dla fiebie więk- 
{za nad: moc wyrazu,kotzyść , którą fie 
ciefzyć zawlze bedzielz tym wnętrz- 
nym w dufży ukontentowaniem., kto- 
rego. czuc-nie przeftaniefz., Obowią- 
zani zaś tobie ludzie, iesli, by nie byli 
wdzięczni, nie gnióway fię na nich. 
Bo oni tobię żadney przez to nie czy- 
nią fzkody, ale fobie. Nie fzkodzą to- 
bie : bo przymnażaią więcey ci chwa- 
ły w oczach Stwórcy i ludzkich, przy- 
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znaiąc fwoiemi poftępkami, że dla nie- 
wdzięcznych nawet iefteś debroczyn- 
ną. Szkodzą zaś tylko fobie, bo nie- 
wdzięcznik każdy ftaie fie złodzieiera 
cudzego maiątku. Przeświadczenie zaś 
to, które ich dufza czuć mufi, ief, i 
ftanie fie, uciążliwfzą dła nich karą ,, 
a niżeli zemfta iaka fizycznie, na nich 
dopełniona. — Nie pęczytuię ia tuie- 
dnak daney pomocy złośliwerhu iakie- 
mu.wy ftępcy do ugnębieniatych , któr 
rych nie nawidzi, lub ufnadnienie oko- 
liczności fluzgcych komu.do ufkutecz- 
nienia zamyśloney iakieyś zbrodni , za 
dobrodzieyftwo. Bo. takowa pomoc 
zrobiła by eię wfpólniczką wyftępku, i 
godną pogardy i nienawiści ludzi cnot- 
liwych. Ale przyłożenie fie do, ulep- 
fzenia czyiego lofu,,, zachowanie kogo 
od niefławy,. odprowadzenie od nie- 
godziwych zamyfłów,. zachowanie go 
od czyiey: zemfty, danie fpofobności 
do życia, poiednoczenie kłócących 
fie, fprawienie komu, przybliżenia 
fprawiedliwości żądaney, pociefzenie 
fmutnych i t. d. to fg uczynki; ktore 
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prawdziwym zwane byé powinne do- 
brodziey ftwem. 

Jeśli będą młodzi, albo ftarzy?— Z 
młódfzemiw wieku od ciebie ,obchódź 
fie mile, pozwalay im do fiebie poufa- 
łości, depomagay ich'czafem rozryw- 
komuczeiwym. Lecz'zawfze tym kon- 
cem to czynić, abyś ich naprowadzi- 
wfży przykładem fwoim , przeftrogami 
łagodnenii, i radą ftofewną doichfzczu- 
płego poięcia na drogę cnoty, wkorze- 
nila w nich upodobanie ku dobrym oby- 
‘ezaiotn, Z takowych czynnościuczy- 
nifz pożytek im, Narodowi, i fobie. 
Im przez oświecenie ich. Narodowi, 
przez ufpofobienieich nadobrych Oby- 
watelow, na czym fzczególnie grantuie 
fie każdego Kraiu fzczęśliwość, Sobie: 
ze będziefz mogła ciefzyć fie naftęp- 
nie, tą pamięcią, żeś była narzędziem 

proftowania na dobrą drogę młodzieży, 
żeś była powodem przyfpolabiaiącym 
Oyczyźnie ( którey całą iftność win- 
nag ) cnotliwych miefzkańców, i że w 
czafie potrzeby iakiey w pozniey{zym 
czafie wydarzyć fię mogącey, będzielz 
miała prawo uciec fię do tych przyia- 
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ciół, ktorych fobie w dziecinnym iefz- 
cze z obowiązałaś wieku, i których pa- 
mięć pierwotnego do'ofób iakich przy- 
wiązania, bywa haydłużey tówaiącą. m 
Starfzych zaś fzanuy dla zafług, ktore 
maią w draiu, dla ich doświatczenią i 
rady zdrowey, którą cidadź mogą. Je- 
sliby zaś, to to wfzyftkow nich fie nie: 
znaydowato; (zaruy ich,dla ich ftarości 
bo i fama fpodziewafż ‘fie bydźtaką,dla 
ich flabosci zdrowia, bo wfżak i porcela- 
nę lub (zkło, imieft flabfze, tym więcey 
ie fzanuiemy. -Szanuy ich, bo't fama 
pragnąć mozefz; by w podobnym fta- 
nie iak będziefz, cię ufzatowańo. A 
pofpolicie bywać zwykło, iak my z lu- 
dzmi , tak ludzie z ńamipoftępnią. Szą- 
nuy ich na oftatek iak gości, krotke fie 
iuż na tym świecie bawić maiących. 
Jeśli będą chotliwi, albo nie oby» 
czayni? w Jeśli cnothwi? w. Winnaś 
dla nich fzatunek iako dla ludżi'dobrze 
dla fiebied dla innych żyjących,  Win- 
nas {zacunek iako dla tych, którzy 
światu i hiebu fa m łemi. Witnas fza- 
cunek iako dla tych, którzy dla cię fa- 
mey fa pożytecznym przykładem, z 
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ktorych wzor brać możefz. — Jeśli 
wy ftępni? — Lituy fie nad ich ślepotą. 
Staray fię onych 'poprawić , lecz w 
fpofobach grzecznych i łagodnością 
oflodzonych. Borana fie nigdy nie le- 
czy drapaniem i iątrzeniem , ale fma- 
rowaniem i obwinieniem iey. - Jeśli nie 
możefz.,albo nie wolno ci fłfówem, po- 
prawuy ich'przykładem fwoim. <A ie- 
śliby'i to nic nie fkutkówało, ‘nie gnie - 

way ich, żeby fie nie ftali gorfzemi. 
Bo bardziey fie ‘onym fprzeciwiać, 


"jeft toż Tamo, ‘co powiękfzać nawał- 
"ność miotaiaca pioruny. Na oftatek 


cierp ich, iako przydaiących luftru, 


‘twoiey iinnych, cnotliwych ludzi fa- 


wie. Białość pod czarną zafłoną lepiey 
fie wydaie. ‘Nie znalibyśmy prawdzi- 


'wego łudzicnotliwych fzacuhku, gdy- 


by między nami, ‘nie zhaydowali fig 
zli, i wyftępni. Cierp ich, obchodz 
fie z niemi grzecznie, ale nie fpoufa- 
lay fie, i me bratay fie. ‘Boz iakiemi 
przeftaiemy, na takich fie przetwarza- 
my.. 
Jeśli będą życzliwi tobie, albo nie 
przyjażni ? — Jeśli będą życzliwi? — Z 
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obowiązku wfzyftkich praw, winnagim 
wzaiemność, iako życzliwym tobie. m= 
Jeśli nie przyiaźni? —Zaftanow fie: czy 
fą ci nie przyiaźnemi z twoiey przy- 
czyny? czy nie? Jeśli ztwoiey? m 
Nadgrodź iin, wczymeś ich fkrzyw- 
dziła, przépros, i grzeczhieyfzym od 
tąd z niemi, obchodzeniem fie, ftaray 
fie zatrzeć w ich pamięci tę urazę , kto- 
rąkutobiemaią, i pozyfkadna odwrot 
ich przyiazi. „. Jeśli zaś fą tobie nie- 
przyjaźni beż zadney ‘od ciebiedaney do 
tego przyczyny ? w= Nie dbay'o to ,inie 
mściy fie nad niemi! ale taray fie, tak fie 
zniemiobchodzić; aby ludzkosgcitwoiey 
pofiępkami:; których z niemi używać 
będziefz, zoftawizy fami w fobie za- 
wftydzeni, iż źle o tobie rozumieiąć 
czynili ciprzykrość iaka, użyli potym 
innych prawideł obchodzenia fie ż tobą. 
„ Doświadczyłem tego na fobie „iż ilera. 
zy mściłem fie nad nieprzyiaciolami mo- 
iemi wyrzadzaniem im iakich na Wwża- 
iem przykwości,tylerazy,albobardziey 
ich z tego powodu widząc na mnie roz- 
iątrzenych, fzkodzących mi, albo nie 
ufaiących mnie potym, unikaigcych o- 
demnie 
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demnie i nie życzliwych, żałowałem 
ferdecznie tey porywczościmoiey, Ile 

razy znowu zdarzyło midie puścić po- 
ftępki fzkodzących mi ludzi w niepa- 
mięć , a mścić nad niemi tylkó pochwa: 
laniem onych w rzeczach iprawiedli: 
wych; ludzkością; grzec cznym obey- 
ściem fi 
bie uflu 


, iświadczonemi im w potrze- 
gami, tyle razy ze fkutków tey 
powolności moiey miałem mocną przy- 
czynę cielzenia fie nay pomysiniey{ze- 
mi fkutkami; z których dotad-kontent 
ieftem. Po nawfzy potym albowiem 
obchodzenie fie moie z fobą piżeciwne 
ich rozumieniom ; lub uprzedzenion , 
wity: dzili fie tego, Zatowalis wyznali 
mi fwoia ni egrzecznńość; i tal! fię mo- 
jemi przyjac itmi i chwalcami. Gaśnie 
fkra wpadłfzy na pruchno, gdy weń nie 
dmuchaiq; rozżarzą fie zaś coraz fil- 
niey; gdy dąć nie przeftaietny: Trzeba 
iednak byś timiata w takowym zdarze- 
niu rozróżnić powolność od fłabości. 
Powolnością ieft krzywd fwoich zapo- 
mnienie; lub przepufzczenie tym, nad 
ORA bez podania fie na hazard, mó. 
ę fię zemścić. Słabościa a zas left itot- 


H 
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na nieczułość zniewieściałego umyfłu, 
lub lękliwość zbyteczna i tchorztwo. 
Jefzcze więcey co należy do obcho- 
dzenia fię z ludzmi ci towarzyfzącemi, 
mam ochotę cię oftrzedz. m Nie bądz 
nigdy pyfzng! Pycha albowiem ieft ka- 
zdemu nie znośną, przeciwnie pokora 
każdemu ieft miłą, i ieft dowodem 
prawdziwey zacności człeka. Ja fam 
nie mogę przemódz tego na fobie , bym 
źle o wartości ludzi pyfznych nie my- 
ślał, przeciwnie zaś o pokornych do- 
brze trzymam, maiąc ią za cechę za- 
eności wielkiey czteka.. Piana bowiem 
tylko nie maigca żadney prawie war- 
tości powierzchu morza plywwa, pe 
ły zaś, które zawfze fą wielkiego fza- 
cunku na dnie zoftaig, Człek, zacnie 
urodzony, człek prawdziwie rozumny; 
i cnotliwy, ńigdy być pyfznym nie 
może. Trzeba iednak, gdybyś umiała 
rozróżniać pyche, odpowagi, i pokorę 
od podłosci. Gardzenie i lekce waże- 
nie drugiemi, oraz wyżlze nad wartość 
fwoią o fobie rozumienie i t. p. ieft py- 
chą hańbiącą człeka, i czyniącą nie- 
nawiftnymu ludzi. Stronienie zaś od lu- 
dziniecnotliwych, unikanie od niepo- 
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Gzerniących flawe, zachowanie fie w 
obrębach powinności przyzwoitych, 
ftanowi fwoiemu, uchylenie ucha od 
prozb niegodziwych i t.d: ieft powagą 
zdobiącą człeka. — Łagodne znowu 
z każdym obchodzenie fię, fzacuńek 
dla wfzyftkich przyzwoicie oświadczo- 
ny, poważanie drugich więkfze niż fie- 
bie, unikanie od chełpliwości, poha- 
mowanie zbyteczney w fobie ufno- 
ści, pochwała godziwa bez zazdro- 
ści drugim dana, unikanie {przéczek 
imnićy potrzebnych, ieft cnotą pokory. 
— Płafżczenie fie zbyteczne przed mo- 
żnieyfzemi, pochwała bez braku każde- 
mu dawana, potwierdzenie zdań wfzy- 
ftkich, pobłażanie niecnotliwym czy- 
hom, nadfkakiwanie komu zawize pod- 
chlebne , ieft wyftępkiem podłości „któ. 
tey fię ftrzedz i brzydzić fię nią konie- 
Gznie powinnas. 
Chciałbym iefzcze ; gdybyś nie była 
ani podchlebna, ani ofkarzycielkg ni- 
czyią. - Lecz na to rzec mi mozefz ? 
* Gdy fie mnie fpyta człek iaki , ktø- 
;„ remu winnam podległość , © zdanie, 
3 iakie mam o iego poftepkach, kto- 
Ha 
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s, re będą nie dorzeczne czafem? al- 
„ bo fie fpyta iakie mam rozumienie o 
» drugich, ktorzy fq warci nagany? 
„» Coż mu na to mam odpowiedzieć? ,, 
~ Sama o ludziach nigdy zle mówić 
nie poczynay , ieśli chcefz by o tobie 
podobnież nie mówiono. Jeśli zaś bę- 
dziefz (pytaną o włafne pytaiącego 
fie poftępki? Powiedź mu prawdęiak 
rozumiefz. A ieślibyś znała, że ta 
prawda będzie go mogła gniewać, lub 
tobie famey być fzkodliwą? Zamilcz; 
przerwiy mowę, zaczniy inną, uczyń fię 
pytania iego niefłyfzącą, i. t. d: A ieśli 
by to nic niepomogło ? Powiedz: że fig 
na tym nie znafz, że fądzić o tym nie 
umiefz ,albonicotymniewiefz. m Za- 
wfzeieftrzeczą złą kłamftwo. Ale pad« 
chlebftwo , lub potępianie drugich, 
jeft rzeczągorfzą. Rozum zaśkaże z 
dwóch złych rzeczy nie uchronnych , 
Iżeyfzą obierać, Lepiey tedy w tako» 
wym zdarzeniu fkłamać , iak być pod- 
chlebnifią , lub ofkarzycielką czyią. Nie 
mam ia jednak tego za ofkarzyciela, 
który wyftępki nieenotliwe i fzkodzą- 
ceinnymdonofi Zwierzchności, dla po- 
prawy wyftępnych, lub kto oftrzega 
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innych o zmowie cayiey, fzkodzić dru- 
gim mogącey. W ten czas należy praw- 
de powiedzieć, i donieść należnym do 
tego ofobom, ale zawize z nieiakimś 
ufprawiedliwianiem ich , i nakłania- 
niem Zwierzchnikow do ligase nad nie- 
mi. Ani tego zńowu niemam za pod- 
chlebcę, który znaiąc umyfl wyniofly 
człeka, ktorego chce poprawić, po- 
chwala w nim te prayeioty, ktorych 
on niema, ale mieć powinien, chcąc 
nieiakoś wmówić w niego, aby był tak 
cnotliwym, i ftał fię prawdziwie go- 
dnym podobney pochwały. Toż rozu- 
mieć należy i o roztropności tego, kto- 
ry chcąc dać radę komu dobrą, i fkut- 
kuiącą pomyślnie; nieuczy go tonem 
nauczycielfkim, ktory zwykł za- 
twardzać umyfl burźliwy.Ale podfuwa 
mu dobre rady, w fpofobie iakoby 
przywiedzenia tylko na pamięć, ktore 
on niby mogł przepomnieć wykonać. 

Bądz rzótdląą w dotrzymywaniu ka- 
zdemu obietnic danych, które fą go- 
dziwe. Bo to będzie proba charakteru 
twoiego iednaiącą przezto ufność dla 
ciebie u wfzy tkichi dokażefz przez to, 
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Że na wząiem dla cię zechcą być rza: 
telnemi. Mianowicie Wierzycielom 
fwoim -Ç ieślibyś ich miała ) bądź.rze- 
telną w wypłacaniu im długów win- 
nych. Długi pożyczalne, na dwa ią 
rozróżniam gatunki, ieden zowiąc dłu- 
giem Dokumentowym, drugi iężycz- 
nym czyli charakterowym. — Długiem 
Dokumentowym zowię pieniądze, lub 
rzecz iaką pożyczoną na oblig, 
czyli karte, lub zaftawę. Długiem zaś 
ięzycznym ząawię' rzecz pożyczoną na 
fiowo czyli charakter, W uifzczeniu 
fię z długów obydwóch należy być rze- 
telnym, Lecz ia pićrwiey chciałbym 
zafpokaiać długi iezyczne, iak Doku- 
mentowe. Wierzyciel maiący dług u 
mnie Dokumentowy; ma karte zabeśpie- 
czaiącą mu pewność jego należności, z 
którą trafić może do Sadu, i przymuli¢ 
ninie, acz niechetnego do zaptacenia 
mu, ma przytym w zaftawie ten maią- 
tek, na ktory w tym Dokumencieieft 
ewikeya zapifana. Pożyczaiący zaś 
mnie na flowo, wierzy tylko charakte. 
rowi moiemu, który że drożfzy być 
powinien od maiątku iakieykolwiek ce- 
ny, przeto dług takowy ód kochaiących 
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fwóy honor, powinien być pierwiey 
afpokaianym. Pożyczaiący na flowo 
wierzył mnie nie unofząc fie chciwo- 
ścią wyzucia mnie Z maiatku pod .E- 
wikcyą podanego, więc fama wdzięcz- 
ność za ufność we mnie pokładaną ,po- 
winna powodować dotego, jlemożność 
dozwoli, aby niezdt adzaiac iego ufno- 
ści tey, którą ma nie W maiatku, ale w 
charakterze moim, predzey i chetniey 
był zafpokoionym. = Jeśliby zaś zda- 
rzyło fię z konieczney niemożności 
przewlec termin oddania, nie unikay 
przynaymniey od fwoich wierzycie- 
low, bądź im rada, oświadczay wdzię- 
czność , proś fie, i naftręczay fię fama 
do częftego powidania fie, by nie rozu- 
mieli, iż fię chronifz przed niemi: 

W obchodzeniu fię z męfzczyzna- 
mi; bądź dla wfzyftkich grzeczną, 
lecz razem bądź i oftróżną ze wizy- 
ftkiemi. Gdyby zaś nie popaść w 
nieflawe iaką „1 nie dąć fie ułudzić , 0- 
raz przefzkodzić im do złego o tobie 
myślenia, lub chęci zwiedzania cię, 
faray fie dać wfzyftkim to poznać ; 
że prawdziwy fzacunek, mafz tylko 
bez braku ludzi, dla famych cnotli- 


120 ZDARZENIA. 


wych. Gdyby. zaś kto co niedorze- 
cznego mówił, nie kłóć fie , ani fie 
fpićray, żeby cię nie nazwali kłótnie: 
ką, złośliwą, lub nad ftan fwóy wie- 
cey rozumieiącą , ale pokaż fkromnie 
nieukontentowanie z tego fwoie, 
przez odwrócenie twarzy, zafępione 
nie co fpóyrzenie, przerwanie kfztał: 
tne rozmowy , lub odeyscie od tako- 
wego towarzyftwą. Takowe znaki 
wiele mocy maią nad fercami me{z- 
czyzn, iw dobre cię rozumienie u 
nich wprawiwfzy, uhamuią ich od nie- 
dorzecznych żartów, albo rozmów 
bewftydnych , któremi naywięcey 
zwykli fzkodzić Damom. Bo jak u- 
ftami pokarm do ciała, tak ufzyma 
zgorfzenie do dufzy, i'rozwolnienie 
obyczaiów wchodzić zwykło, 

Ca mafz robić? Wto fię naywię- 
cey powinnaś ufpofabiać; eo cię fta- 
wna , fpokoyną „ miłą fobie i drugim, 
oraz fzczęśliwą prawdziwie uczynić 
może. — Tego. zaś wfzyftkiego bez u. 
bogacenia fię W przymioty chwalebne 
nie odzierżyfz. Owóż! 0 te fie nay- 
trofkliwiey ftaray. Nie bądź nigdy 
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próżniaczką i niedbałą, owfzem fta- 
ray fie zawize być iaką uczciwą za- 
trudmiona robotą. Próżnowanie ofła- 
biaiac zdrowie i nadkracaiąc życie, 
pluie iefzcze obyczaie, i w niecno- 
tach ohydnych pogrąża. Bo wizak i 
wodą ftoiąca , prędko fię zatęchnie i 
ezerftwość fwą utraci. Urodziliśmy 
fie wfzyfcy do pracy.  Próżnować 
więc, ieft to być gwałcicielką prawa 
natury i przeznaczenia nafzego. Nie- 
dbalftwo ieft nietylko. naylepfzych 
rzeczy trucizną, ale nad to źrzódłem 
iedynym ubóftwa Narodów w nim po- 
grążonych. Praca zaś i ufitowanie, 
w pół naywiękfze rozcina trudności. 
Przez pracę i dbałość możefz dorów» 
nać ludziom daleko wyżlzym od cie 
bie, a nawet i przewyżlzyć onych. 
Pfzczółki i mrówki, lubo fa porówny- 
waląc ie z źwierzętami innemi, bar- 
dzo maleńkie, maią atoli naywięk- 
lzego dowcipu, fprawności i roftropno- 
ści zafzczyt. Przyzwyezaiona przy- 
tym zoftawfzy do pracy, nie bedzielz 
nigdy tych tęfknot, nudności, fłabo- 
ści, tt, d. doświadczać, na które pró- 
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żniaczki uftawicznie fie ufkarżają. Zy- 
cie albowiem zabawne ipracowite nie 
zawodnie fmutek i melancholią leczy. 
Przeciwnie bezczynność zatapiaiąc 
człeka wwyftepkach, napełnia dulze 
iego nayczarniey{zey melancholii {kta- 
dem. Nie można bowiem być w wy» 
ftepkach pogrążonym bez zgryzoty: 
wewnętrzney. Spokoyność tylko fu- 
mnienia fama, gruntuiaca fie zaw!ze 
na pracy pełnienia obowiązków na- 
fzych może przynieść. nam rzetelny 
pokoy, i ftatecznie trwaiący. — Sama 
"prawo natury fkazało nas do pracy, 
uchylad fie więc od niey, ieft to wy: 
zuć fie z człowieczeńftwa, zaprzeć fig 
ludzkości, i ftać fię bezpożytecznym 
i (zkodliwym ziemi ciężarem. Praca 
ieft dwoifta, ręczna i myślnaą. Doo- 
bóch fięwzwyczaiay. Nie ganię cza: 
fu łożonego na muzykę, i śpiewanie, 
fluzace dla rozrywkiinnych i włalney. 
Nie ganię tańców pomiernie używa- 
nych, które mare nie mieyfce Dye- 
ty, ciało nafze uczerftwiaią , i nada» 
ią iemu przyftoyną poftawę. Nie gą: 
niç ia ryfunków fłużących do razryw» 
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ki i wygody. Między temi wizyft- 
kiemi chwalę iednak naywiecey tozo- 
ny czas, na uczenie fie Rólnictwa i 
Ekonomiki. To ieft zabawa nayfto- 
fowniey zgadzaiąca fię z przeznacze- 
niem nafzym , naypożytecznieyfza, i 
nayprawdziwfzą w Dufzy niewinney 
i umieiącey z tych zabaw korzyftać, 
przynofząca rofkofz. =. Co do pracy 
myślney. Nie ganię Wierfzopiftwa i 
t. d. Lecz wolałbym ; byś zaczęła od 
ufiłowania poznać dobrze co iefteś ? 
do czegóś przeznaczona? iakie fa, lub 
będą twoie obowiązki, i iak ie mafz 
wypełniać? Cos winna fobie i drugim? 
Zaczniy tedy od ubogacenia rozumu 
w potrzebne wiadomości i dufzy w 
chwalebne fkłonności i uczucia. Po- 
niewąż ty iefteśtak ; iak i każda ko- 
biśta, przeznaczona dla męfzczyzny, 
i ponieważ winnaś być zawize miłą 
mężowi (iakiego mieć będziefz ) to- 
warzyfzką, ftaray fię rozum fwóy, 
który nigdy nie ftarzeie zdobić, wie- 
kfzy wzgląd maiąc na ubogacenie du- 
{zy i rozumu, iak przymnożenie do- 
ftatków. Jakizkolwiek bowiem ma- 
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ią męfzczyźni ku płci niewieściey fza. 
cunek , przecież bardziéy fie im podo- 
ba fkromność i wftyd, aniżeli wybi- 
tna i przedwczefna miłość. Urodze- 
niu fwoiemu nie ufay, te ieft tylko 
fkutkiem fzczerego lofu, nie może- 
my fię więc nim fprawiedliwie cheł- 
pić. Staray fie o dobrą fławę. Pan. 
na bowiem zmazana niefławą, nie 
może fłufznie fie odwoływać do pra- 
wa, którego fama tylko fławą i. do- 
bre imie pozwala. Nie misy wiele w 
fobie zaufania. Prawdziwa bowiem 
chota łączy z foba nieufność i poko- 
rę, która nas uczy obawiać fię nawet 
fiebie famych. Ta nieufność uwien- 
cza nas, i przynofi nam wygranę z 
napaści wyftępku. Bądź oftróżną. 
Panny bowiem fa wyftawione na wi- 
dok wfzyftkich oczu; a łatwiey jeft 
w kryfztale, iak w garku doftrzedz 
makuły. Piękność twoia niech ciebie 
nie nadyma , ta ieft prędko przemiia- 
iąca. A lubo wiele trzeba rzeczy do 
zaftąpienia urody , więcey iednak ie- 
fzcze nie równie do nadgrodzenia ftra- 
coney. Strzeż fie przytym wielo- 
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mówftwa, wam kobietom właściwego: 
W ielomówność prowadzi za fobg błę» 
dy pamięci i wftydliwą zatamowania 
fie potrzebę. Nie wywnętrzay fie-ze 
wfzyftkich fwoich myśli przed nikim. 
Bo im będzie więcey świadomych 
twoiego fekretu, tym będziefz miata 
więcey takich, których obawiać fie 
będziefz miała potrzebę. Naywiękfza 
ieft fztuka zgafzenia innych ciekawo- 
ści, mato mówić Nie kochay fie w zby- 
tku; boprzyidzielz prędko do ubóftwa 
i ftaniefz fię w potrzebie żebrania łafk 
innych, oraz pośmiewifka innych ce- 
lem. Niema więklzey had ofzczędność 
intraty. O nikim źle nie fądź z po- 
zoru, bo powierzchowność nas czę- 
fto ofzukiwa. I zawfze prawie wy- 
daia fie nam cudze fprawy, nie‘iakie- 
mi fą w iftocie, ale jakim na nie o- 
kiem patrzemy. Tak iak woda z ie- 
dnego Źrzódła, która fkalanym po- 
czerpniona będzie naczynicm, wydaie 
fię brudną, A.RIZEGIWNJA w czyftym 
key latala zachowuie fwóy kolór przy- 
rodzony i przezroczyftość. Nim fię 
iednak ufpofobifz w inne chwalebne s 
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których niemafz przymioty, zacznij 
naypierwiey od wykotzenienia z fi 
tych błędów, które mieć możefz, Wię 
cey albowiem ogrodnik przyczynia 
okazałości ©ogrodowi,  wycinuiąt 
chwafty i pokrzywy, niź fila i gelto 
fieiąc. 

Jak, iz kim fig mafz zaprzyjaźniać? 
— Nie mówię tu o inney iakiey przy- 
jaźni? tylko o małżeńikiey. Bo po- 
kazałem wyżey, Że prayiazn wizelka 
inna prawdziwa, rzadko ieft między 
płcią niewieścią znana, I ieżeli fie 
znayduie iaka, ieft to tylko iakąś kró* 
tko trwaiącą fkłonnośćią, ale nieprzy- 
iaźnią. Towarzyftwo tylko Małżeń- 
fkie dobrze dobrane, moze fie praw- 
dziwą nazwać przyjaźnią. O tey 
więc mówić tobie mam ochotę, „ Je- 
ftes ftworzoną dla mefzczyzny. Bę- 
dziefz miała pewnie męża, a to i w 
krótce moze, bo iuż mafz po temu la: 
ta. Pokażę ci więciak i z kim fie ży- 
czyłbym ci zaprzyiaźńić. 

Obrać fobie przyiaciela, ieft to dać 
iawne przed światem wyznanie , ia- 
kiemi iefteśmy. Patrzayże Sioftro! 
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bys iw tym, na czym całego życia 
twoiego nayiftotniey fzczęśliwość za- 
wifa, tmiała pokazać fie roztropną 
i cnotliwą, do ciebie to należy. Mó- 
wię, do ciebie. Bo nie mogę fię prze- 
świadczyć nigdy; aby kto miał pra- 
wo rozrządzenia fercem i lofem czy- 
im. Ty fama kochać twego Małżon- 
ka, ty iego doświądcząć ułożenia, 
ty iego znofić błędy, ty z nim żyć i 
bez opornie podlegać, az do oftatka 
dni twoich bedziefz mufiała, iakżeby 
kto inny miał fobie moc przywłafz- 
czać , obierania go dla ciebie podług 
fwego widzimi fię? 

Pozory cię niech nigdy nie łudzą. 
Nie na powierzchowność fię męfzczy- 
zny zapatruy, ałe wgląday w grunt 
iego dufzy, abyś z tąd mogła poznać; 
czy możefz z nim być fzczęśliwą. O 
ludziach nie można, ani należy fą- 
dzić z ich powierzchowney poftaci. 
Ta pofpolicie flodkim bywa tylko u- 
łudzeniem zmyfłów , lub namiętności. 
Więcey lub mniey fortuny i god- 
ności, niech nigdy ciebie nie uwodzi 
tak; abyś tomieć miała za przefzko- 
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dę. Jednakowa dufza, grunt cnoty” 
a ofobliwie zgodność w upodobaniu 
ieft źrzódłem prawdziwego w małżeń- 
ftwie fzczęścia. Nie zaftanawiay fię nad 
mnieyfzcią licznosa pokrewienftwa; 
lub wielkością iego imienia. Bo ia- 
ko obfite Źrzódło; nie ieft przeto 
mnieyfzey chwały; iz famó od fiebie 
płynie, nie biorąc wody z nifkąd w 
fiebie , albo jak fłońce nie ieft pod- 
leyfze od miefiąca; iż (amo od fiebie 
ma iafność; z nifkad oney nie zacią- 
gaiąc; tak i człek nie powinien być 
przeto lekce ważonym; że niemoże 
fię chlubić znakomitemi poprzednika- 
kami. Ale może fie fam ftać zafzczy: 
tem potomków fwoich. Wfzak inay- 
wieklzych wielkoludów teraźnieyfzych 
poprzednicy, czymze byli przedtym, 
iesli nie takiemi iakiemi fa dzifiay ci, 
któremi bez rozfądnie nadęci hardopy- 
fzkowie pogardzaią? Lepiéy przy zafz- 
czycie bez Urzednego Szlachectwa i 
niefkazoney pocazciwosci, być facze- 
śliwą, aniżeli przy dumnym Jafney 
Wielmożności, lub Jalnego Ośwjece: 
nia brzmieniu, nurzac we łzach rod 
paczy 
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paczy, zazdrofzcząc lofowi ludzi niz- 
fzych. Wierz mnie! iż niemafz wiekfze- 
go fzczęścia;iakokochać , i być kocha- 
nym. Gdzie ieft miłość prawdziwa, 
tam dobru temu wfzy {thie inne uftępuią. 
Lecz iak dwa ferca nie mogą być fzczę- 
śliwe, ieśli ich nie uformuie, i nie da 
pierwiey prawideł przezorna dofkona- 
łość , niż miłość złączy, tak fie nay- 
więcey nad tym tobie zaftanawiać po- 
trzeba, Bez takowego umyfłu i ferca 
ułożenia ; czyżby mogła kiedy w wie- 
czney utrzymać zgodzie i nie rozdziel- 
ności dwóch małżonków wfzelka praw 
furowość ,. i fama nawet przytomność 
wizyftkich świata prawodawcow? |W 
złym bowiem pozyciu małżonków, nie 
ftan, ale poftępki i rządzenie fie ich, 
za przyczynę uznać trzeba. — Jak zaś 
można dośledzać poftepkow, i przezie 

rać fkrytości męfzczyzn? Jak z 
z nich mafkę zwodniczego ułożenia fie ? 
I iak do gruntu Dufzy ich zayrzeć? 
Rzecz to ieft nader trudna. „Ale iednak 
ile możność i doświadczenia moie uży- 
ezyły mi na to fpofobów; chętnie ci 
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wfzyftkie te powierzę za obaczeniem 
fię ofobiftym w ftównych przeftrogach, 

— Jakiemi zaś prawidłami winna bę: 
dziefz rządzić fię po zamężciu ? tego 
ci tu nieopifuig. Ale fie nauczyfz z 
kopii liftu tobie razem z tym przefyła- 
iącego fie, którym pifał dawniey do 
fioftry nafzey za mąż idącey Jeymość. 
Panny Steckiey, a terazniey{zey Cze- 
chowiczowey. „Teraz zaś przy dokon- 
czeniu liftu tego, onic cię nie profze, iak 
tylko, abyś mnie chciała zawfze nieod- 
miennie ufać. I gdyby ci fie zdarzyło 
w czym pobłądzić zwierz fię mnie po- 
ufale. Zawfze ci dopomogę, ile doz- 
woli możność moia, Popełniaćzdarza 
fie nam błędy, bo ludźmi iefteśmy. Lecz. 
możemy ie i zagładzić zawfze, byle-' 
byśmy mieli uczciwość; i częftokroć, 
godnieyfzemi chwały iefteśmy popra- 
wuiąc fie w złym, niżeliśmy na naga: 
nę zaflugowali dopufzczaiąc fie złego. 
Wierzay mi przeto zawfze z pewną u- 
fnością we wfzyftkich - przypadkach 
fwoich , mogących fie ci wydarzyć. Se- 
kretieft rzeczą świętą , ktorego otwić- 
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fac nie godzi fie. A wydaiący powie- 
tzony fobie od-kogo fekret ftaie fie 
zdraycą ofoby fobie ufaiącey. W tym 
imieniu ręczę ci, iż nigdy nie bedę. — 
Bądź zdrowa! Zyi pomyślnie, i pa- 
miętay! żem ieft kochaiącym ciebie 
fzczerze Bratem i życzliwym fługą 
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